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Wioska w dorzeczn Loary, zalana całkowicie podczas ostatniej groźnej powodzi, o której 
doniosły już telegramy. Mieszkańcy wiosek posługują się naprędce skonstruowanemu tra­

twami dla komunikowania się ze światem.

Konferencja morska bez laponjil
"LONDYN, (PAT). W kolach 
konferencji morskiej panuje 
przeświadczenie, że Japonja 
me wyrazi zgody na pr/ystą 
pienie do rozmów na tema! ja 
kościowego ograniczenia zkro 
jeń na morzu.

Większość mocarstw, biorą 
cyck udział w konferencji 
morskiej, zdecydowana jest 
mimo to przejść jak  najprę­
dzej do dyskusji nad temi 
sprawami. Gdyby Japończy­

cy, obstając przy swym upo­
rze, zgłosić mieli opuszczenie 
konferencji, wśród innych roo 
carstw panuje chęć prowadza 
nia narad bez japonji.

Pomiędzy W. Brytanją, Ame 
ryką, Francją i Wiochami mi* 
ly nawet już nastąpić pewn* 
badania opinji na temat, aby 
konferencję prowadzić w gro 
nie 4 mocarstw, jeśliby Japo* 
ja  zugrozilu usunięciem się » 
konferencj i.

Bunt szczepów marokańskich
LIZBONA, (PAT). Prasa por 

tugalska donosi z Tangeru, że 
szczepy marokańskie ua polu 
dnie od Marakeszu uprawiają 
systematyczne napady na od

działy Legji Cudzoziemskiej. 
Stale ulewy uniemożliwiają 
stłumienia napadów, przybie 
rających charakter nowego 
powstania.

Krwawe rozruchy w Argentynie
LONDYN (PAT) — Reuter 

podaje następujące szczegóły 
strajku w Buenos Aires: W 24 
godzinnym strujku solidarno­
ści ze strajkującymi od 8-tniu

Zuchwały napad bandycki na Pradze
na k a n to r w y m ia n y  i ko lekturę Lp "e r]i P a ń s tw .

Niezwykle zuchwały napad znajdowało się przeszło 2000 
bandycki dokonany został zł.
Wczoraj około gedz. Il-ej na Z tnpem tym bandyci szyb­

ko wyszli ze sklepu. Rabunek 
trwał 3 — 4 minuty. Wkrótce

Pradze, przy ul. Targowej 46
W chwili, gdy w kantorze 

wymiany i kolekiury Loterji 
Państwowej, Juljana Langne- 
ła * znajdowała się tylko ka- 
sJerka, Celina Ostrogórskn 
(Gęsia 6), pracująca tam od 
7-m i u lat, pr/yszlo trzech ban 
dylów. Jeden stanął przy 
drzwiach, ażeby nie wpusz­
czać klientów, dwaj pozostali 
zaś przesudziwszy ladę skle 
pową, gdzie znajdowała się O- 
strogórska, obezwładnili ją , 
kneblując usta chusteczką.

Gdy jeden z bandytów trzy 
mai wymierzony do O. rewol 
wer, drugi — tymczasem krę 
powal ręce i nogi łańcuszka­
mi, które następnie zamknął 
tta kłódki automatyczne. Po 
obezwładnieniu kasjerki, ban 
dyci zrabowali z dużei kaset 
ki żelaznej worek, w którym

4 minuty, 
po ucieczce bandytów, Osiro- 
górska zdołała rozerwać łań­
cuch na rękach, poczerń ze 
skrępOwanemi nogami prze­
szła do wyjścia, krzycząc:

— Trzymajcie bandytów! 
Jednocześnie dzwonkiem a- 

lannowym, połączonym z mie 
szkaniem dozorcy, Bolesłuwu 
Moczydłowskiego, zawiadomi

ła go o napadzie. Ponieważ 
dozorca był na schovlach, 
pierwsza przybiegła żona do 
zorcy, Antonina. Tymczasem 
zuchwali bandyci, korzystaj,u 
z tłoku w tym ruchliwym pun 
kete rozbiegli się w różne 
strony. Dwóch podobno u- 
mknęło w stronę ul. Kępnej. 
trzeci zaś — Ząbkowskiej.

Na miejsce przybyła policjo 
15-go komis., oraz funkcjonar 
jusze urzędu śledczego. Oku 
zato się, iż wszyscy bandyci 
byli młodzi, w wieku lat 22 —

25. Są-izac z mizernych i bla 
dych twarzy, byk to prawdo 
podobnie zwolni'~*n, na mocy 
umuestji, przes.^pcy.

Zaznaczyć należy, iż przed 
dwoma luty, po raz pierws/t 
dokouano napadu nu wspotn 
maną kolekturę i wówczas by 
ła sama w sklepie Ostrogór- 
ska. Bandyci zrabowali wte­
dy kilka tysięcy złotych. Po 
napadzie O. uiiata dodaną po 
uiocnicę, ostatnio, znów pra 
cowała sama.

Katastrofa kolejowa pod Nowowilejka
Jedna osoba za b ita  — 26 p asaże ró w  rannych

W dniu wczorajszym o godz 
23.45, na szlaku Wilno — Molo 
deczno, na odcinku Nowowile j 
ka — Kiena, na 9 kim. od No- 
wowilejki, wykoleił się pociąg

Nowe rugi Polaków z Francji
PARYŻ, (PAT). Jutro rozpo 

ezną się z Francji nowe trans

ruriy robotników polskich, 
tórym odmówiono prawra do 

zatrudnienia. Wśród dotknię­
tych temi zarządzeniami są 
również robotnicy, którzy pra

'  lat.cowali po 6, 8 a nawet 9

Fakt ten wywołał w polskich 
kołach robotniczych we I* ran 
c ji duże rozgoryczenie, ponie 
waż robotnicy innych krajów, 
a w szczególności Włosi i Bel

fowie, jeśłi przepracowali we 
rancji 5 lat, nie spotykają się 

z odmówieniem im orawa do 
pracy.

Zatarg na ptgraniczu towieckiem
TOKJO, (PAT). Agencja Do 
mei donosi z Hsin-Kingu: Do 
wództwo armji kwantuńskie^ 
komunikuje o zajściu granic/ 
*em  pod Jang-Mulin wpobli- 
żu jeziora Khanga na wschód 
od granicy. }fi starcia tern 26

Mandżurów wzięło do niewo­
li 6 żołnierzy sowieckich, któ 
r?y chcieli zbierać drzewo na 
terytorjum Mandżurji.

Linja pograniczna w tern 
miejscu — głosi komunikat— 
jest ściśle wytyczona.

mieszany Nr. 461, zdążający zlstwowych w Wilnie na czele, 
Wilna do Molodeczna. ii władze sądowo - śledcze. Do

Parowóz wykoleił się jedną | szpitala kolejowego w Wilnie 
osią. Jeden wagon 2-ej klasy
jeden wagon 3-ej klasy i 3 wasy  i 3 

zbite,gony towarowe — rozbite, wa 
gon pocztowy i jeden wagon 
3-ej klasy wywrocuuy i uszko 
dzony, 2 wagony 3-ej kl., j e ­
den wagon towarowy i wagon 
bagażowy wykolejone i uszko 
dzone, oraz nieznacznie uszko 
dzone są: jeden wagon 3-ej kl., 
dwa wagony służbowe i jeden 
wagon towarowy.

Z podróżnych,jadących tym 
pociągiem, zabita została Wik- 
torja Bukowska, emerytka ko­
lejowa, zamieszkała w Wilnie, 
ciężko ranny Stefan Kaziule- 
wicz, rolnik ze wsi Mała, gm. 
worniańskiej. Lżej rannych 
jest 25 pasażerów.

W półtorej godziny po kata 
strofie wyjechał na miejsce po 
ciąg sanitarno - ratunkowy o- 
raz wyższe władze kolejowe z 
wicedyrektorem kolei pan-

zostali przewiezieni trzej cię­
żej ranni pusażerowie. Innych 
opatrzono ua miejscu. Doclio-

dni robotnikami budowlanymi 
wzięły udział wszystkie związ 
ki zawodowe z wyjątkiem pra 
cewników komunikacji.

W ciągu licznych starć po­
między demonstrantami, a po­
licją na przedmieściach padło 
b zabitych. Demonstranci paro 
krotnie przerwali ruch kolejo 
wy, obrzucając kamieniami po 
ciągi i autobusy.

W szeregu miejscowości 
dworce obsauzone są przez po­
licję z karabinami maszynowo 
mi. Poważne rozruchy wy­
buchły w miejscowości Vill* 
Urquiza, gdzie w trakcie Wy­
miany strzałów został zabity 
policjant i przywódca strajku 
jącycli.

Grupy strajkujących kobiet 
obrzucały kamieniami tram­
waje, przewracały samochody 
załadowane żywnością. Liczb* 
rannych jest bardzo wysoka. 
Dokonano 171 aresztowań. Sp* 
łono 30 autobusów, tramwa­
jów i wagonów.

Po południu policja opano­
wała sytuację. Władze są prz* 
konane, że skrajne elementy 
usiłowały przeistoczyć stra jk  
w ruch rewolucyjny w Argen­
tynie.

KOMUNIŚCI ZLOŻYLl HOŁD 
KRÓLOWI 

Król Jerzy drugi przyjął wczoraj 
w pałacu delegację partji komuni- 
styczuej. Delegaci oświadczyli, t ą  
widzą w królu obecnym rękojmią 
pyzeciwko ustrojowi dyktatorskie­
mu i t e  part ja  komunistyczna za- 
oueiza działać w ramach obecnego 
ustroju państwowego w Grecji .

N a jp i e r w  o k r a d ł  b r a t a  w  C z ę s t o c h o w ie

później popełnił zbrodnię w Poznaniu
kowicza Białkowski Marjan 
po przeprowadzeniu docho­
dzeń policyjnych odstawiony 
został do więzienia Sądu Okrę 
gowego w Wadowicach.

Ranny w onegdajszym star 
ciu z policją na ul. Legjouów 
w Wadowicach bandyta Szytu 
che Majer Markowicz zmarł 
w wadowickim szpitalu powia 
towym skutkiem odniesionych 
ran.

Jak wynika z przeprowadzo 
nych dochodzeń, Markowicz 
przed wzięciem udziału w 
morderstwie dokonanem na 
rodzinie Gapichów w Kroto 
szynie, okradf swego brała, za 
możnego kupca w Częstocho­
wie na 6 tys. zł.

Lekko ranny wspólnik Mai

TRAGEDJA NA PRZEJEŹDZI E

N« przejeżdzie kolejowym koto 
stacji rasieki na linji Tłuszcz —• 
Ostrołęka, pociąg osobowy naje­
chał na furmankę, przejeżdżającą 
przez tory. Wskutek zderzenia za­
bici zostali jadący tą furmanką Lud 
wik Krawczyk i jego żona Józefa, 
zaś ich 12-letni syn Władysław ooa 
lat, odnosząc lekkie obrażenia. Zabi 
ty. został również k o i .
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Trzecia zapowiedź mowy min. Betka
W Sejmie o Izbach Pracy i jesiennej Radzie Miejskiej

Na wczora jszem posiedze­
niu sejmowej komisji spraw 
zagranicznych uchwalono kii 
ka projektów ustaw ratyfika­
cyjnych. Na unspępiiem posie­
dzeniu, które odbędzie się w 
przyszłym tygodniu 14 b. m.. 
ma wygłosić ekspost minister 
Spraw /.agrunicznych Beck 
Jest lo trzecia zkolei zapo­
wiedź dawno oczekiwanego 
przemówienia min. Becka. Z.i 
baczymy, czy w tym terminie 
min Be< k przemówi. 

KOMISJA BUDŻETOWA
W piątek, jak  już donosiliś 

piy, rozpocznie pracę komisji 
budżetowa. Obrudy konin ji 
potrwają zapewne do 10 lute 
go, poczcm dopiero budżet

firzejdzie pod obrady pełuej 
zby.

O  IZBACH PRACY
Projekt ustawy o Izbach 

Pracy c  czeui donosiliśmy 
przed kilkoma dniami, był 
wczoraj tematem narad spe­
cjalnej konferencji w Mini­
sterstwie Opieki Społecznej. 
Zamierzeniem rządu jest pod 
danie projektu wszechstron­
nej analizie, zanuu zostanie-, 
ostatecznie uchwalony prze/ 
Rude Ministrów i przejdzie do 
Izb Ustawodawczych.

Wczorajsza konferencja od 
była się pod przcwodnii t wem 
wiceministra Jastrzębskiego z 
udziaiem b byłych ministrów 
Opieki Społecznej pp. Hubic­
kiego, a akowskiego, Jurkie­
wicza, M o raczę wsk i ego, Simo 
na i i  emięckiego. jako rzeczo 
znawcy, przybyli ziiu.ni d/iul* 
c z j  robotniczych związków za

wodowycb, pp. b. pos. Kwapić 
ski i Kośefiiski. Projekt usta­
wy referował główny inspek 
tor pracy, p. Klott. Po refera­
cie odb' In się obszerna dysku 
sju, w którei wypow.edzuno 
się za rozszerzeniem upraw­
nień Izb Pracy, z oparciem ich 
na szeroKiej, demokratycznej 
podsiawic wyborów powszecli 
nycli, bezpośrednich, tajnych 
i proporcjonalnych. Niektó­
rzy mówcy, broniąc zasady 
szerokiego samorządu, wypo 
wiaduli s>ę przeciw zbyt da­

leko idącemu nadzorowi władz 
państwowych.

'.astrzeżenia podniesione nn 
wczorajszej konferencji, bę­
dą tematem w łonie rządu i 
spowodują zapewne poddanie 
projektu pewnym zasadni­
czym zmianom.
O STOŁECZNYM SAMORZĄ­

DZIE WOJEWÓDZKIM
W kołach politycznych u- 

trzymuje się wiadomość, żc 
opraiowywany jest obecnie

firojekt nowej usiawy „o sto- 
ecznym samorządzie woje­

wódzkim". Projekt zostanie w 
najbliższym czasie ostatecznie 
u/goduiotiy w łonie rządu i zo 
stanie przedłożony celem u- 
chwalenia go Izbom Listuwo- 
dawczyin. Tendencją rządu 
jest. by w terminie przewi­
dzianym w dekrecie Prezyden 
tu Bzpliłej. na podstawie któ 
rego powołano obecny zarząd 
miejski, odbyły się wybory sa 
morządowe. W tych warun­
kach nułeży się liczyć z tein, 
że wybory te odbędą się jesie 
nią.

C ZY Ś C I PMICHMCYZĘBdlU H Y D E t H O  C H E B Y ł

Plaga zaszczytnej żebraniny
„C e g ły " sypią się na g ło w y  ob yw ate li

E G Z E K IC Ja  HAUPIMANA 
łlauptiuun zuslal |)oiul'onnuvvdny, 

t e  egzekucja odbędzie się II stycz­
nia. Skazaniec ma nadzieję, że kura 
jego zosiauio uchylone przez iryhn 
nal do spraw uiuskauień, który 
sprawę jego będzie rozpmrywat w 
najbliższą sobuię.

Z \ TONĄŁ S J a TEK SOWIECKI 
Statek sowiecki „Doniec", który 

wyruszył 29 giudnia z Leningradu 
do Hamburga i ituiierduiuu, zatonął. 
Szczątki #tatku oraz dwa trupy zu- 
Btaly wyrzucone na brzeg wpubliżu 
Wyborga (1 ilaiitlja). Dwa sowiec­
kie łamacze lodów wyruszyły w kie 
runku pr/ypuszczaluegu miejsca ka 
Ustroi v.

EKSPLOZJA NA STATKU
Donoszą z '■uatos, że na okręcie 

(,7ieio" nastąpiła eksplozja wskutek 
rozbicia dwustukilowej bańki z kwa 
rem siarcząnym 8 ludzi załogi od­
niosło ciężkie obrażenia.

Od niepamiętnych już cza­
sów przyjął się w Polsce ptęk 
uy zwyczaj wyciągania ręki 
julmuzmczej przez ofiarnych 
społeczników do ludzi boga­
tych i znanych filantropów.

Aliści z dobrego przykładu 
zaczęły czerpać wzór coraz I. 
czniejsze instytucie społecz­
ne, a powoi, orgunizacje zuwo 
dowe i organ izutorzy rozmai 
tych imprez doraźnych.

Ostatnio ten pęd zbiórki na 
cele godne popurcin, przebrał 
juz popi ostu fonny uieobiiczal 
uego ataku uu kieszenie oby 
wateli, o których zomozuośc. 
nic się uie wie.

Technika jest prosta; bierze 
się jakąś księgę udresową albo 
katalog lelełomczuy i według

alfabetu rozsyła s ię : ;bilely na 
bule, „czarne kuwy . biitlże". 
laucówki i I. p. i t. p.

Zwykle taki bilet ma nutner 
porządkowy, przyczem „wzuio 
cniuiiy" jest przekazem nu P. 
K. O.

W ieu sam sposób rozsyłane 
są rozmaite „cegiełki" — z j w  
sze na cele wzniosie. Zdarza 
się, że inicjatorzy „zuując 
adresata z niezwykłej wrużli- 
wośei na cudza niedolę”, prze 
syłają po kuka uuruz „cegie­
łek", oczywiście z nieodłącz­
nym przekazem.

W począikuck każdego Ru 
ku Nowego, rozsyluuc są — 
tticprugnącyin iego — kulon- 
darze ścienne i terminowe, „al 
bumy historyczne", ser je  pocz 
tówek. „puiuiąlkowyeh", wy­

dawnictwa jubilenszowe i t p 
Wielu, w ten sposób ohdaro 

wauycłr, nie wie, co z takim 
kłopotem robić? Przecież od 
sylauię sprawia często znacz 
uy kłopot, często uiewiadomo 
zgolu, dokąd przesyłkę ode 
stać? 1 o lez osoby uieświado 
me lub miększego charakteru 
wspierają datkami te impre­
zy, z których właściwy, reklu 
mowuuy cel, często nie widzi, 
uni groszu, bo okazuje się, 
że... organizacja „czarnej ku­
wy", balu lub koszty wydaw­
nictwu pochłonęły cały do 
chód z tych biletów i cegiełek 
Wurioby pomyśleć, o jakie jś  
skutecznej koili roi i. bo uu Icm 
cierpią instytucje nuprawdę 
zuslugu.ące ua pomoc obywa 
teli.

Slub pod ochroną policji
Boston należy do najbardziej 

zacofanych miast Ameryki, 
lem większe też wrażenie wy 
warła w kotach bostouskich ii 
nansistów wiadomość, że uiil- 
louer Tylor żeui się z kob>etą, 
które ma z a sobą bogatą prze­
szłość i była kochanką zna­
nych gangsierów, między inny 
ini i Jacka Diamonda.

Przyjaciele i rodzina wszel- 
kiemi silanu starali się od­
wieść miljonera od tego za­
miaru, lecz on nie słuchał rad

Gwałtowne btirze ■ ulewy n wybrzeży japońskich również 
poważnie dały się we znaki wszystkim miastom przy brze­
żnym. Policjant na ulicy tokijskiej zaimorowizował sobie

<‘akie takie oparcie wśród wody, i tóra zalała ulice miasta 
odbywa służbę w warunkach zaiste nieprzyjemnych.

bliskich sobie osób. Po uszy 
był zakochuuy w tej p ęknej 
i ujmującej punuie Wiland i 
chciał j ą  wprowadzić w swój 
J o n ,  jako żonę.

Wreszcie nadszedł dzień ślu 
bu. Narzeczeni przebyli do ko 
ścioln i kierowali się w stronę 
ołtarza. Nagle zagrodziła im 
drogę grupa przyjuaoi 1 ylo- 
ra. Po raz ostatni próbowuti 
go odwieść o J  zamiaru pobru- 
uia się z kobietą, która rzuci 
cień ua jego iuiię. Lecz i obec­
nie milioner me chciał ich stu 
chac i kazał im się rozstąpić. 
Przyjaciele, widząc, że słowa­
mi nic ule vAskórujfą, starali się 
silą powstrzymać 1 ylora i w 
ten sposób nie dopuścić do ślu 
bu. To tuk rozjuszyło mtłjoue

ra, że wyciągnął rewolwer. 
l'rzyjuciele -ówuież sięgnęli 
za Lioń. W kościele mogło 
dojść do rozlewu krwi, gdy­
by nie przytomność umysłu 
księdza, który miul dać ślub.

Drogą telcłctiiczttą wezwał 
policję, la  uaiychuiiusl przy- 
nylu do kościoła, usuuęla nie­
proszonych gości i aslawda 
posterunek przed wejściem do 
kościoła. Dopiero wówczas 
pod osłoną policji odbył się 
slub tniljouera z wybranką je  
go serca

Nntyclimiast po ślubie mło­
da paia statkiem udała się do 
Me1 syku. Zuimerza tam pozo 
stać dopóki, dopóty^ umysły 
krewnych i przyjaciół i  ylora 
się uspokoją.

S K Ł A D A J C I E  O F IA R Y

nd Naczelny Komitet Uczczenia Pamięci Marszałka J .  Piłsudskiego
K on to  P. K. O . 13-13.

Pogromy żydowskie na Litwie
BERLIN (PA1) — Niemiec­

kie biuro informacyjne dono­
si z Kowna, że w północni-It- 
tewskiem miasteczku V ot me 
doszło w tych dnmch do po­
ważnych rozruchów antyży­
dowskich podczas dnia targo­
wego.

W starciu pomiędzy żydow­
skimi handlarzami a przybyły 
mi ua targ chłopami 10 osób 
odt-.oslo ciężkie runy. Delega­
cja żydowoka u Lta ś $  do Mi 
rustra Spraw Wewnętrznych 
w Kownie, który zarządził ua 
tychmastowe dochodzenie.

Tablica pamiątkowa w Zurychu
k u  c zc i M a r s z

ZURYCH, (PAT). W Zury­
chu na ulicy Auf der Maur pod 
Nt. 13 ma Być wmurowana ta 
blica pamiątkowa Marszalka 
Piłsudskiego, któr* w czasie

P i ł s u d s k ie g o
swego pobytu przed w o jlą  w 
Zurychu mieszkał w tym do­
mu. Mieściła się tam wówczas 
oibljoteka polska oraz lokal

W e s o ły
H y c lh

JASNOWIDZ
Mówiono w kuwiurni o jafr 

nowidzuch i o przepowied­
niach jasnowidzów, które się 
sprawdziły.

bzpaslugel przysłuchiwał się 
krytycznie tym rozmowom i 
wreszcie wzruszył ruuiionumi.

— Przepowiudume pr/vszło 
ści — odczwul się — lo irL jesi 
żadna sztuka, Zwyczajne obli­
czenie T rzeba tyłku wiedzieć, 
tak obliczyć!

Wszyscy ze zJumteuiem 
spojrzeli na >zpasfogla.

— Jakie obliczuuie? Nie ga­
daj puu głupstw!

— Nie wierzycie?! — zape­
rzył się Szpasłogel. — Ja wutn 
lo zaraz pokażę na przykła­
dzie. Parte Cyperiuau, pan 
jest kawaler?

— lak
— Pan jeszcze nie wie, kto 

będzie pańską przyszłą żoną?
— Nie!
— YVidzisz pan! A ja  pana 

zuruz będę mogl powiedzieć 
nazwisko pańskiej przyszłej 
zony

— W jaki sposób?
— Zaraz pun zobaczy. W ei 

pan tylko papier i ołówek i ob 
iiczaj pan, co ja  panu każe.

(Jypermau wyjął z kieszeni 
otuwek i kurtkę.

- N o !
— W którym roku pan się

urodził? — spytał z powagą 
bzpusiogel.

— VY l*/03-cim.
— Dobrze. Napisz pan tę cy 

Trę... A w kiorym miesiącu?
— W lipcu.
— Aha. W siódmym miesią* 

rU. Pomnóż pau fA)3 przez 7„. 
A w którym duiu?

— 24-go.
— S\ ięc pomnoź pan to 

wszystko przez 24.
Lypermun zaczął liczyć. Pi 

sal, mnożył, sprawdzał, wresz 
cie obliczył.

— Wy puda; 333.025.
Szpastogel z uznau em ski­

nął głową.
— Dobrze. Teraz dodaj pan 

Jo  lego rok uradzeniu swoje­
go ojca i podziel pun to wszy­
stko przez liczbę lal bubci _• 
-urouy uialkt.

Cypermuu podrapał się w 
głowę.

— Ze słrony matki ja  raaa* 
tylko dziadka.

Bzpasłogel machnął ręką.
— Nie szkodzi! Dziel pan 

przez dziadka.
t ypermau spooory doda­

wał, dzielił, mnożył, a Szpus- 
fogel dyktowul dalej.

Teruz pomnóż pau tę sumr 
l>rzez lala swojej starszej sio 
stry Sabiny i lo wszystko po­
dziel pan przez liczbę zębów, 
które puu jeszcze posiudusz.

Cypermuu spojrzał zdziw o- 
uy.

— Ja nie wiem, ile mam j e n
cze zębów.

— lo oblicz pan.
Wszyscy goście pizy stolika

zaczęli liczyć zęby Cyperina 
uu. Naliczono W-

— No! Licz pau prędzej! ■— 
poganiał SzpasłoguL — Łodzie 
iii ouii przez IV? He wypadło?

T* . .— Dobrze. Napisz pan tę
liczbę nu oddzielnej kartce.

Cypermuu nap al i otarł 
spocone cżolo.

  Już. No, a teraz będziesz
pan wtedz.al, ^ak się uazy wa­
ła moja żou<.

Szptfsfogcl spojrzał na licz- 
bę i uśmiechnął się.

— Chyba! 'To jest proste wy 
liczente. Jeżeli pau *oę nazywa 
Cyperman, to peńska żona bę 
dzie się nazywać Cypermano- 
wa»

Napoleon Sądek



Sfr. 1

Miłość do pięknej cudzoziemki zgubiła dyrektora Z .O .H .
Biławwichi wydał na same łtieliszhi tysiąc zl.

Urządzenie mieszkania kosztowało qo5 0 .0 0 0 zł.
W procesie b. dyrektora Z 

O. M.-u zeznawali wczoraj 
świ° dkowie, którzy wnieśli 
wiele ciekawych szczegółów.

Oto okazało się, na co Biło­
wicki wydawał tyle pienię­
dzy.

fłiłowirKi. przeprowadziw- 
8Z* rn/wód z pierwszą żoną, 
poślubił cudzoziemkę, którą 
poznał w czasie jednego ze 
swvch bytności zagranicą.

Znacznie starszy wiekiem 
od żony, słynącej zagranicą z 
iuriKly, ddowicki chciał je j  za 
imponować zbytkiem. A zby­
tek ten pochianiał olbrzymi 
majątek. Samo urządzenie 
mieszkania Biłowickiego kosz 
towało 50.000 zł Poważną po­
zycję, bo aż 1000 zł., zajęły... 
kieliszki. Widać z tego, jakie i 
dla kogo Biłowicki urządzał

{trzyjęcia. Nie brak na nich by 
o wielu dygnitarzy miejskich, 

zwłaszcza w okre ie debat bu­
dżetowych.

Nic dziwnego, że nawet tak 
j^remna pensja nie wystarcza 

ła.
Trzeba było szukać docłio- 

aow w źródłach nielegalnych. 
Ł  tych było sporo: Z. O. VI. 
miał wielu dostawców. Od każ 
dego niemal p. dyr. Biłowicki 
pobierał prowizję. Inna rzecz, 
że dostawcy przy oałnu piekli 
własną pieczeń L. O. M. zu 
każdy artykuł płacił wysokie 
ceny. Zdarzało się, że Z. O. M. 
płacił o 15 — 20 proc. więcej 
piż inne .nstytucje miejskie za 
ten sam przedmiot.

ZA kU PW PA L  
NILI’U'1 RWBNJE

Z drugiej strony Biłowicki 
zakupywał tyle różnych, ą 
zbędnych rzeczy, że do Hnla

dzisiej 'zego teźą one bezuży­
teczne w składach miejskich.

Szczytem chyba bvło zaku­
pienie automaiow dla szale­
tów. Automaty okazały się mi 
ja jące z celem- trudno było 
wymagać, aby przechodzień w 
nagłej potrzebie nie mógł ko­
rzystać z szaletu, gdyż nie 
miał akui Bitnie monety 20-gro- 
szowej. Z zeznań świadków 
wynika, że Biłowicki pragnął 
sic iedynie wykazać, iż Z. O. 
M. jest przedsiębiorstwem 
przynoszącera zyski, jakkol­
wiek w rzeczywistości było 
icac je j .

W. tym celu Biłowicki kazał 
wbrew przepisom księgować. 
I tak naprzyklad całą masę 
wydatków, poniesionych w Ic 
eie, księgowano jako wydatki

na akcje śniegową. Akcja śnie 
gowa była wyłączona z budże 
tu Z. O. M.-u i opłacał ją  za­
rząd miejski ze specjalnych 
funduszów. Innym razem Bi- 
lowick. k«zał wykreślić 101 ty 
sięcy zł., które się należały p«e 
karni miejskiej .

Ale dzięki temu Biłowicki 
mógł się chwalić, że jego za­
kład przynosi zyski.

Kiedy buchalter Chęciński

zwracał uwagę na niedopusz­
czalność takiego sianu, Biłow. 
cki mówił:

— Ja  jestem odpow edzial- 
ny„ Niech pan robi, jak każę. 
j a  znam tych ludzi (to znaczy 
członków magistratu) i wiem, 
jakby d<> tego doszli.

Buchalter Chęciński zawia­
domił nawet władze przchżo 
ne. że w burhalterji Z.O M.-u 
dzieją się cudowne rzeczy.

Ale sprawę schowano pod 
sukno, bo i tam wołano, aby 
przynajmniej Z. O. M, byl 
przedsiębiorstwem, przynoszą- 
cem zysk -

Pada pytanie:
— A do kogo pan się zwra­

cał?
Św. Chęciński odmówi? od­

powiedzi, tłumacząc, że nie 
chce zaszkodzić temu funkcjo- 
narjuszowi.

JANUSZ POPIEL

D o ł ę g a  h i p n
Gdy czylomy w gazetach o 

nieprawdopodobnych wyczy­
nach, dokonywanych przez in 
ilyjskich fakirów, gdy spoly-

Pi wygotowywanie bandaży i pakunków opatrunkowych, 
które upniiski Czerwony Kr/yż przesj ła Abisynji na upel 
międzynarodowego Czerw onogo Krzyzu w Genewie.

Ostatnie chwile przed straceniem
Hauptm an p is ze , gra w  k a r ty  i w ie r zy  w  a k t łaski

W więzieniu w Trenton wre 
Strączkowa praca. Czyni S'ę 
niezbędne przygotowania do 
eg4ekuc|i •aupimana. L wię 
ziema przeprowadza się kilka 
specjalnych linij telefonii z 
nycb i telegraficznych, które 
będą prowadzić do redukcyj 
większych dzienników. W ten 
Bposób każde większe p^uio 
otrzyma bezpośrednio z wię­
zienia najdrobniejsze szczegó 
ły egzekucji.
JAK GO BĘDĄ TRACILI?

Kilkudziesięciu najwybit­
niejszych dziennikarzy zgło 
piło się do władz z prośbą, by 

pozwolono być naocznymi 
świadkami straceń.a llauptma 
#a. Pozwolenie jednak otrzy 
ma zaledwie kilka osób Sala 
bowiem, w której umieszczo­
no krzesło elektryczne, może 
Zmieścić tylko 50 osób, a przy 
Egzekucji muszą asystować 
następujące osoby: sędziowie, 
dyrektor więzienia, 4 mechato 
*ow, 2 lekarzy i 12 świad­
ków. Ji|a dziennikarzy więc 
nie pozostanie wiele miejsca. 

CO ROBI HAUPTMAN 
, . W CELI?

]ak się zachowuje Haupt­
man, kfóry od dłuższego cza 
su prz< bywa w celi, przezna­
czonej dla tych, którzy idą na 
elektryczne krzesło?

Zachowuje zupełny i»pokój. 
Nawet to, że jego towarzysze 
neuoli opuszczają cele i udają 
eie ua elektryczne krzesło, nie
pobiera mu żarowego snu.

llauptman bardzo dużo czyta. 
Książek dostarcza mu bib1 jo- 
teka wię neuua. Poza tein pi­
sze swe pamiętniki, by w ten 
sposób zdobyć środki na dal 
sze prowadzenie sprawy przed 
Sądem Najwyższym. Jego o- 
brońc-a i żona, starali się sprze 
dać te pamiętniki.

Nikt jednak me chciał ich 
nabyć. 12 wydawców odrzuci 
to ofertę, ponieważ Hauptmun 
poświęca wiele miejsca swej 
tuiudości w Niemczech i nieb 
galuemu przedostaniu się do 
Ameryki, a przy tem zaprze 
cza, jakoby porwał i zamordu 
wał dziecko Lindbergha 
„Król prasowy'* — Hearst, o- 
fiarował Hauptmanowi 80.000 
dolarów za pamiętniki pod 
warunkiem, że wspomni w 
nich o porwaniu dziecka i ó- 
pisze dokładnie swój czyn. W 
ten sposób — lv ierdził uiiljo 
net — zapewniłby Hauptmun 
przyszłość żonie dziecku. 
Hauptman jednak odrzucił 
tę propozycję. Twierdzi z u-

Eorcm, że jest niewinny. O- 
rońca musiał więc udać się 

w podróż po Ameryce, by na 
dalsze prowadzenie sprawy ze 
brać datki od tych, którzy 
wierzą w niewinność Ilaupt- 
mana.

DM ANAŚCIE CEL 
STRACEŃCÓW

Tymczasem Iłaupiman cze 
ka> na śmiet-ć. W oddziel nem 
skrzydle więzivanem znajdu 
je  się 12 cci dla skazańców.

Stąd droga prowadzi przewaz 
uit) na elektryczne krzesło 'lu 
część więzienia jest zbudowu 
ua z płyt kamiennych. Drzwi 
owych 12 cel wychodzą ua ko 
rylarz, który jest oddzielony 
od reszty więzienia żelazną 
kratą. Dniem i nocą pali się 
ua korylurzu światło; dniem 
i uocą kilku par czujnych oczu 
baczy, by żadeu z więźniów 
uie umkuąl. Zresztą żaden z 
więźniów uie myśli uawet o 
ucieczce, ponieważ przedsię­
wzięto wszelkie środki ostro/ 
uości, które ją  uniemożliwia-

OSŁODA POLICZONYCH 
GODZIN

Kandydaci na rzesło elektry­
czne są poza tem o wiele le­
piej traktowani, niż pozostali 
więźniowie. Otrzymują bar­
dzo dobry wikt, nie są zmusza 
ni do udawania s:ę na spoczy 
nek o g. 9 wieczór i mogą so 
bie umilać czas grą w karty, 
lub w szachy. Każdy z nich po 
siada w celi szachy i talję 
kart. Natomiast uie wyprowa 
dza się ic-h na spacer. Wzamian 
zato mogą się porozumiewać 
ze sobą i ze strużnikami, któ 
rzy są dla nich bardzo uprzej 
mi żyją z nimi na stopie ko­
leżeńskiej.

W tych oto warunkach spę 
dza Hauptman resztę swych 
dni. Wierzy niezłomnie, że bę 
cizie jeszcze ułaskawiony, choć 
wszystko przemaw ia za czemś 
wręcz odwrotnem-

kamy się z wypadkami prze­
stępstw, popełnionych w rta- 
me dziwnego zamroczenia, 
gdy dowiadujemy się o nie­
zwykłym wypadku utraty pa­
mięci, bib obłąkania — winniś 
my pamiętać, że przyczyną 
tych fakiów jest częsio tajem 
nicza siła, zwana hipnotyz- 
uiern.

Człowiek, umiejący tą siłą 
jest jednostką groźną. 

JAK DZI AŁA HIPNOTYZER?
Hipnotyzer, obdarzony nie­

zwykle mocnern spojrzeniem 
czarnych, lub stalowo • sza­
rych oczu, wpatruje się w o- 
zy swej ofiary, zwanej „me- 
ijum", i powtarza: „Jesteś seu 
ia, już usypiasz", tak długo, 
iż medjum istotuie usypia, 
sen ten, zwany hipnotycznym, 
różni się jeduak wielce od 
uorinalnego.

Uśpione medjum staje się 
mianowicie be/.wolnem uurzę- 
dziem w rękach hipnotyzera. 
Wierzy w to, co hpuoiyzer 
lnowi, odczuwa jego myśli, pa 
■uięta, luL zupouiiua, śmieje 
-ię, łub płacze, zgoduic z roz 
kuzumi swego włudc-y.

Lekarze, stosujący hipno­
zę,. osiągują tą drogą doskona 
e wypiki. Niestety, jeduak 

prócz lekarzy posługują się o- 
" 4  Groźną siłą typc przesięp- 
ize, które wyzyskują swe bie 
■hu ofiary dla zbrodniczych 
< elów.

DOŚWIADCZENIE 
DOKTORA MOLLA

Jak wielku jest potęga hip- 
uoiyzmu, świadczy uizej opi- 
sune doświadczenie:

Słynny doktór Moll uśpił 
zapomocą hipnozy francuskie­
go uli era, mężczyznę w pode 
izłym już wieku.

Wiedząc, iż pacjent 25 lat 
lemu brał udział w bitwie pod 
3t. P rvat,  doktór rzekł:

— Jest pan młodszy o 25 lat. 
Oio znajduje się pan w ogniu 
wałki pod St. Privatl

Patjent jak  gdyby odmtod- 
n.ial. Wyprężvł się dumnie, 
gromkim głosem noczął wyda 
wać wojskowe komendy i roz 
sv"ać na wsze «trnnv nieistnie 
jącyeh w rzeczywistości adju 
fantów. Lekarz polecił mu cof 
□ąć się o parę kroków, ale oft 
cer odparł bardo:

— Bez ro/kazu nie cofam się 
ani ua krok!

Po obudzeniu, pacjent abso 
lutnie nie uie pamiętał z tego, 
co przed chwilą przeżvł. Nie 
wiedział również, gdzie się 
/najdu ie, przyczem zapom­
niał również, że przyszedł do 
doktora Muila na leczenie rsu 
matyzmu.

KOBIETA ZMIENIONA 
W ?-LETNIE DZIECKO

Ciekawego ekspery mentu 
dokonał profesor R. Krafft nti 
53-letnie j pani P.

Pacjentka owa, która przy- 
. była J o  prołesora wraz ze swą 
matką, zgodziła się na przepro

wadzenie doświadczeń a i a* 
snęła, pod wpływem hipnozy^ 
prawie natychmiast. Oczy j e j  
I uzosialy otwarte, jak  zwy­
kle w śnie hipnotycznym, * ie  
byty szklane i nieruchoma* 
lak oczy trupa.

— Ile masz lat? — spytał 
hipnotyzer.

—■ i rzydzieści trzy — odpar 
ło medium.

— Ależ nie, masz dop'ero T 
lat.

— Mam trzydzieści trzy la­
ta...

— Masz s:edem lat. Zapew­
niam cię, że jesteś siedmioiet- 
iiiem dzieck.eut. Więc po­
wiedz, ile masz łat?

— S.ectem.
Pani P. zaczęła podśpiewy­

wać i uśmiechać się, zupełnie 
uk dziecko.

— Co zwykle robisz, dziew­
czynko? — pytał profesor 
Krafft.

— Bawię się lalkami,
— A kto ja  jestem ?
— Nie wiem. Pewn*e wuja- 

szek.
— Spójrz, dziewczynko, na 

swoją mamę.
Pani P. odwróciła się i spój 

rżała na matkę. Na twarzy je j  
odmalowało się zdziwienie, 
później przestrach, i medium 
poczęło rozpaczliwie szlochać.

— Czemu płuczesz? — uspo 
kajał pacjentkę profesor. — 
C/y uie poznajesz swojej me 
my?

— Poznaję — odparła dzie­
cinnym glonkiem pani P. —• 
Ale ona przecież inaczej wy­
gląda; nie jest taka stara i po 
uiarszczotiu...

Medjum pamiętało swą mat 
kę z przed wielu lat, gdy jesz 
cze była młodą i ładną 1 ob*e 
tą.

Profesor Krafft zakończył
eksperyment w ten sposób, że 
kazał pacjentce o wszyst- 
kietu zapomnieć, oświadczył 
je j,  że ma znowu 33 lata, po- 
czem ją  obudził. 
ZAKOCHANY W SZCZOTCE

Inaczej uatom ast postąpił ło 
karz francuski, De Couturier, 
który wmówił w swego pacjen 
ta, że szczotka dc zamiatenia 
podłóg jest jego kochanką po 
czem go obudził. Pacjent ock­
nął się, jako zupełnie normal 
uy człowiek, ale szczotkę ści­
skał i całował, niizern najpięk 
niejszą kobietę. I rzeba go bv 
lo ponownie zahipnotyzować, 
aby zapomniał o swej niezwy­
kłej kochance.

S 1AB1TYCH W KATASTROFIE 
AUTOBUSOWEJ.

Z Marakeszu donoszą, że spadł do 
rowu autobus, przepeluiouy pasaże 
rami. Jest 8 zabitych, l? ranuych.

WŚCIEKŁY PIES POKĄSAŁ 
4 OSOBY 

W Woli Rzędziuskiej poJ Tarczy 
nem wściekły pies pokąsał 4 ludzi
i 18 psów. t^kąsanym ludziom udzie 
łono natychmiastowej pomocy lekar 
skiej,  stosując szczepienie. Wiciek 
le psy zastrzelono,



O I B Ł Ę D N A  M I Ł O ! t &
Stanisław przyszedł do swej uczenicy Jany 

z niezłoinnein postanowieniem wybicia je j  z gło- 
wy niewczesnych amorów do nauczyciela.

Postanowił to uczynić bardzo delikatnie, aby 
nie stracić posady, ale jednak stanowczo.

Początkowo chciał odbyć tę rozmowę dopiero 
po lekcji, ale widząc, jak  Jana jest zdenerwowana 
i przejęta, doszedł do wniosku, ze lepiej będzie 
zrobić to jednak odrazu.

Rzekł je j  więc:
— Panno Jano... przeczytałem list pani...
Jana struchlała... Już z touu nauczyciela do­

myślała się, że jego słowa nie wróżą je j  nic do­
brego. Zjeżyła się i jakby skuliła, oczekując jego 
slów-ciosów.

— Ryłbym — mówił dalej Stanisław — z pew­
nością wielce nim uszczęśliwiony, gdybym był 
rówieśnikiem pani i z tej samej sfery. Ale cóż? 
Pani ma zaledwie szesnasty rok. Ja mam akurat 
dwa razy tyle. Pani jest jaśnie hrabianką, bardzu 
bogatą, a ja... — tu skłamał — zaledwie ubogim 
nauczycielem. Nie potrafiłbym pani utrzymać ua 
tym samym poziomie życiowym, a być na utrzy­
maniu żony, nie chciałbym za nic. Poza tern, bar 
dzo panią lubię, ule... proszę mnie dobrze zrozu 
mieć... pani jest jeszcze dzieckiem, a dorosły męż­
czyzna me może kochać uiespelnu szesnastoletniej 
panny, która nie jest ani jego siostrą ani córką, 
nie może kochuć je j ,  jak  się kocha kobietę... Ja 
nawet nie wiem, czy pani sobie zdaje sprawę z le­
go, co to jest prawdziwa miłość między mężczyzną 
a kobietą, bo znać ją  z książek to bardzo mato. 
Niech pani się postara to sobie wszystko wytłuma­
czyć i ua sobie spokój jeszcze przez parę lat. Pro­
szę nie myśleć, że pani wypadek należy do rzad­
kich. Bardzo często młode dziewczęta zakochują 
się w swych nauczycielach, ponieważ bywa to 
pierwszy mężczyzna, z jakim się stykają, który 
im tern lub inneui imponuje. Potem to pierwsze 
dziewczęce uczucie mija i znajdują sobie równieś- 
nika, z którym przeżywają już prawdziwą miłość. 
Słowem, wierzę w to, że pani również to przelotne

i powierzchowne uczucie szybko minie. Narazie 
zaś proszę nie mieć do mnie żalu i proszę mi przy­
rzec, że o lem więcej nie będzie mowy ani listów. 
W przeciwnym wypadku bowiem byłbym zmu­
szony przerwać nasze lekcje, a byłoby mi to bar­
dzo przykre...

— Byłoby przykre, doprawdy? — zapytała 
nagle Jana jakby z błyskiem nadziei.

— Oczywiście, bo przecież mi wogóle na każ­
dej lekcji bardzo zależy. Z tego przecież żyję...

— Ach, więc tylko dlatego? — zapytała znów 
Jana i posmutniała ponownie.

Była bardzo rozżalona. Spodziewała się, co- 
prnwdn, odmowy, ale wciąż żywiła jakąś nadzie­
ję, że może jednak jeszcze jakoś kiedyś coś.~

A tu nic...
I nie mogła się powstrzymać od łez...
Spłynęły je j  z pięknych niebieskich ocząt 

najpierw tylko dwie łezki, a potem już cały stru­
mień.

Stanisław zakłopotany podbiegł, by ją  pocie­
szyć. Widząc, że Jana nie ma przy sobie cbustecz- 
ki, wyjął swoją, ocierając nią łezki swej uczenicy. 
Gdy to uczynił, chwyciła jego ręce i przytuliła do 
swych policzków czule a tkliwie. Stanisław wyczuł, 
jak  przeszył ją  całą dreszcz...

Potem szepiięla mu:
— Niech pan zobaczy, jak  mi serce bije...
1 zanim zdolal coś rzec lub sprzeciwić się, 

chwyciła jego rękę i przyciągnęła do swej lewej 
piersi.

Wyczul pod prężącą się krągłością dziewczę­
cej piersi gorączkowe rzeczywiście kolatauie ser­
duszka Jauy.

W  ju trze js zy m  num erze d a ls zy 
ciąg powieści

„Z a  grzechy matek”

— Słyszy pan? — zapytała — czuje pan, ja k
mi serce bije?

— Tak — odrzekł, zmieszany, zanim zdołał się 
namyśleć.

— To dla pana tak bije  serduszko Jany — 
szepnęła płaczliwie — a pana dla niej nie... Wiera, 
wiem... mogę nawet nie próbowuć... — puczem 
znów wybmhnęła płaczem.

Po chwili milczenia Stanisław rzekł:
— Ha, trudno... widzę, że będę musiał jednak 

zrzec się tej lekcji... z żalem. Nie inogę tolerować 
tego, co się dzieje. Zaraz dziś po lekcji powiem 
hrabinie...

— Nie, nie!... —- zawołała Jana — nie, nie!.* 
Za nic!..

Stanisław zrozumiał, że Jana wstydzi się może 
swego uczucia przed matką, rzekł więc:

— O, inogę wymyślić jakąkolwiek przyczy­
nę O powód nietrudno.

— Ależ mnie nie o to chodzi! — zawołała Jana 
— ja  się mojego uczucia uie wstydzę... Mogę je  
głośno wszystkim ogłosić... Ja się uie chcę pogo­
dzić z myślą, że pau mógłby więcej do nas nie 
przychodzić... Tegobym nie przeżyła!..

— Będę przychodził tylko pod warunkiem, 
że nie bedzie więcej ani stówa o tern, co 
się stało... Gzy pani mi to przyrzeka?

— Muszę — szepnęła, ocierając łzy.
. Poczem dodała:

— Muszę przyrzec, bo... nie mogę inaczej.*
— Wobec tego zabierujmy się do lekcji.
Nietrudno sobie wyobrazić, że lekcja tego

dnia szła kulawo...

Na powrotnej drodze do domu Stanisław długo 
myślat o leni, co się stało...

Wiedział, że takiemu uczuciu dziewczęcemu 
nie można przypisywać wielkiego zuuczenia. A je ­
dnak namiętność, z jaką lgnęła ku niemu śliczna 
Jana, uie pozostała bez pewuego wrażenia w jego 
sercu...

Dalszy ciąg pojutrze

O S T AT N I E
U r iA C O M O S C I P O R T O W E

Boks zdobyw a w idownio!
Bieżący okres w sporcie wy 

bazuje, jak nigdy w lutach po 
przednich, zdecydowaną su­
premację boksu, żurówuo pod 
względem sportowym, ja k  i 
widowiskowym. Słowem — 
boks przyjął się w Polsce, stał 
się beujamiukieui publiczno­
ści, rozszerzył swój zasięg ua 
najodleglejszą prowincję, zdo 
był i zdobywa coraz szersze za 
stepy adeptów.

Trzeba stwierdzić przytem, 
że sport ten, jak  żaden do­
tychczas, trafił nu podatny ele 
ment. Gdy coruz to zulamuje­
my ręce w rozpaczy nad tra­
gicznym, zawstydzającym 
wprost, poziomem naszej pił­
ki no/ej, z wielką radością 110  
lujemy coraz to uowe „talen­

ty" pięściarskie.
Wytłumaczenie tego faktu 

jest nieskomplikowane. Pola­
cy,  z racji swej natury, nie na 
dają się do sportów zespoło­
wych, natomiast dyscypliny 
iudywidualne (a taką właśnie 
jest boks) z miejsca zdobywu- 
ią popularność. Wrodzona inte 
ligencja, błyskotliwość i spe­
cyficzny spryt naszej młodzie 
ży predestynuje ją  bez resz­
ty ao upruw tania „szlachet­
nej sztuki samoobrony.

W połączeniu z podwyższe­
niem się poziomu pięściarslwa 
w Polsce, wzrosło znacznie za 
interesowanie boksem u publi 
czuości. Mieliśmy możność za­
obserwować ostatnio w War­
szawie dowody tego „pędu do

Chybiony występ gangstera
W tych dniach policji w 

Czerniowcacb (Kumunju) uda 
łi się przeszkodzić w dokona­
niu groźnego przestępstwu.

Przed miesiącem przybył do 
Czermowie ze Stanów /.jed­
noczonych niejaki Karol Ma­
tejku. Matejko pochodził z 

Czeruiowic i miał tu rodzinę. 
Twierdził, że przybył z Ame­
ryki tylko na krótki czas, by 
zobaczyć się z krewnymi. 
Przytem żył na bardzo szero­
ką skalę i szukał dochodo­
wych interesów. Wreszcie uda 
ło mu się nawiązać kontakt z 
dwoma zamożnymi kupcami, 
Hałiforem i Ungarem. Matej­
ko miał sprzedać „pokątnie" 
23.000 dolarów za 8 miljonów 
lei. Kupcy zgodzili się na tę 
tranz&kęje i przedwczoraj mia

la nastąpić wymiana w miesz 
kaniu Matejki.

W rzeczywistości Matejko 
nie posiadał wcale pieniędzy. 
Zamierzał ograbić i zamordo­
wać obu kupców. By ułatwić 
sobie to zadauie, wziął do po­
mocy wspólnika. Tego jednak 
w ostatniej chwili zaczęły tra 
pić wyrzuty sumienia. Zawia­
domił o wszystkiem policję, 
jak i obu kupców.

O oznaczonej porze, ku zdu 
mieniu Matejki, do jego miesz 
kania zamiast kupców, wkro­
czyła policja i nałożyła mu 
kajdanki.

W dochodzeniu okazało się, 
że Matejko należał w Ameryce 
do bandy gangsterów. Policja 
tamtejsza zbytnio się nim „o- 
piekowala", więc uciekł.

P o z n a ń  — B erlin
pięściarslwa", choćby na im­
prezach (Wawel — Makabi, 
Sokół — CWS), gdzie widow­
nia z zasady wypełniona była 
do ostatniego miejsca.

Na meczach o większej war 
lości sportowej (Warszawa — 
Hamburg, Heros — Skoda), łu 
dzie odchodzili od kas bez bi­
letów. Już teraz jest wiadomo, 
że srdvby ktoś w Warszawie 
wybudował halę bokserską, 
mieszczącą 5 — b tysięcy lu­
dzi, zrobiłby doskonały inte­
res.

Popularność boksu u widów 
ni jest zjawiskeui ze wszech 
miar korzyslnem dla tego spor 
iu. W chwili obecnej sekcje 
bokserskie klubów są jedyne 
brdź leż jedne z niewielu), 

które dają dochód, a niejedno 
krotnie sa źródłem utrzyma­
nia dla całego klubu (np. Sko­
da).

Poparty tak „stuprocento­
wym' bodźcem, jakitn jest 
..forsa", boks polski może śmia 
ło spoglądać w przyszłość. 
Wszystko wskazuje uato, że 
nasi pięściarze właśnie przyj­
mą spadek po Konopackiej, 
Kusociuskim i Walasiewiczów 
nie.

Życzymy im tego wraz z ty 
siącami anonimowych wielbi­
cieli pięściarslwa z całej Pol 
ski.

W najbliższą niedzielę, dn. 
'2 stycznia rozegrany zostanie 
w Cyrku mecz pięściarski Po­
lonia — Warszawianka. Cieką 
wsze spotkania: Polus — Łu- 
kasiewicz, Forlański — Małec 
ki. Krzemiński — Wejman.

Początek meczu o godzinie 
12-ej w doL

Stolica Wielkopolski goścjć 
będzie w nadchodzącą niedzie 
lę rcprezentacvi ną... ósemkę 

ieściarzv Berlina. Ze wzglę­
du na to, że Poznań jest naj­
silniejszym ośrodkiem boksu 
w Polsce, a przytem jego dru

żyna c z o ł o w a .  Warta, wykaza 
la o s t a t n i o  w m e c z u  ze  S k o d ą  
znakomitą f o r m ę ,  m e c z  t en  bu 
dzi  w i e l k i e  z a i n t e r e s o w a n i e .

Berlin wystawia swój najsił 
niejszy skład z Campeni i Hór 
neniunem (znanymi internat jo  
nałatni) na czele.

Gdy my w Polsce* zaczęliśmy Nowy Kok w aurze niemal 
wiosennej* w Szwajcar j i  piękne śnieżne pogody pozwalają 
na uprawianie sportów zimowych już od wielu tygodni. 
Znakomita szwedzka tyżwiórka Vivieune Hulten wita No­

wy Kok w S i  Moritz pięknym skokiem na lodzi*.



Sfr. *

W iu n w a czen ie  
m ó u  n a s z y m  

C z y t e l n i k o m
Pan b ieluń  U pis/e:
„śniło nn się, że pętlziłrm nad rzr 

tą  kilka krów. z kior>ili jnlim by­
ła tłusta, bitna, w brun/owr laty. 
Miałem zatniar przepędzić je  na tlru 
gą stronę rzeki, ale zauważyłem, że 
Brzeg po drugiej stronie iest wyso­
ki więc pomyślałem, że krowy n e  
mogłyby wyłeźć z wody. Pozosta­
wiłem krowy, a sam, me wiem jak. 
przedostałem się przez rzekę . po­
czułem ów wysoki brzeg rozkopy­
wać Wtem zbliża się do mnie uuez 
tyIjon i Dodaje mi kartkę, t o  było 
na u ej napisane, nie pamiętam, za­
pamiętałem tylko swoje nazwisko."

Owa kartka pocztowa oznaeza na­
głą zmianę w Pana życiu. Gdyby 
zapamiętał Pan je j  treść, wiedział 
bym. czy owa zmiana wyjdzie 1 8- 
nu na dobre.

Tłusta biała krowa w bronzowe 
łaty wróży dobre rezultaty niaier- 
jalne po mozolnych wysiłkach. Ra­
dzę Panu iść przez życie przebo­
jem i nie liczyć na ludzką dobroć.

Mirku 444. Niech Pani postara się 
również o inne znajomości, bo owi 
dwoj znajomi nie są jeszcze zdecy­
dowani Wyjdzie Patii zamąż no- 
długo. Proszę nosić, jako amulet 
pierścionek z uiebieskim kamieniem.

Hulusińska  z 1 um ki. Sny Pani 
■wróżą uiiłą niespodziankę. Sprzecz­
ka z koleżanką czeka Panią. Osoba, 
która śui się Pani często odziana w 
biały lartuch, jest Pani życzliwa.

„Afarta". Otrzyma Pani list od 
mężczyzny. Będzie rozmowa o pie­
niądzach Sprzeczka przy zaknp.icb 
czeka Panią. Umrze ktoś ze znajo­
mych. Szczęśliwa cytra — 9.

P. Wtatla z prow incji. Nic Patii, 
ant rodzin e nie grozt. Będzie wpraw 
dzie choroba bliskiej osoby, ale lek­
ka ( zeka Panią kłótnia ua tle za- 
woduweui. Przystojny szaty u ino 
dla Paui wiele aympaljl

Art. bwttrl. l.zeka Paoa piękna 
podróż- Pozua Pan ładną i miłą bru 
netkę Proszę Się wystrzegać szc/up 
łego ciemnowłosego mężc/yzuy lat 

wukolu 5<>. Na lolerji grać nie radzę 
Szczęśliwy kolor — bronzowy.
' Lilka O strow ska. Spotka Pani szu

Kua. Będzie sprzeczka z koleżanką, 
idróż czeka ramą w przyszłym ro 

ku (niedaleka). List do domu nadej­
dzie lub papier urzędowy. Przejścio­
we zuiartw.euie będzie 

b la iy ia  M. M: 5 Miody Słatyn 
dttrzy się w Pa ni.. Będzie uieprzy- 
Jtpnuość z powoii^ pJotalŁ Weźmie 
Paul uOzial w zabawie. Ktoś opowie 
Paui nieprzyzwoity żart. Szczęśliwe 
daiy: 3 i 20 lipea.

H elena M okiy(?) Otrzyma Pani 
nieuulą uowmę. Będzie Patii rozma­
wiała z kiuis u pieniądzach, żaturg 
z policją będzie lub wezwun e do 
>ądu Szczęśliwy dzień — poutedzia- 
:ek.

Marlena Dietrich uciekła przed gangsterami
Stadiami Lindbercjha szuka schronienia ęjęj Europie

Za kilka tygodni, a może na 
wet dni ze statku przybywa 
jąeego do llnvre‘u, lub Clicr 
burga, wysiądzie pewna ele 
ganek o odziana kobieta z 
dzieckiem. Tą kobietą będzie 
Marlena Dietrich. Ucieka z 
Ameryki w obawie przed gung 
sterami, którzy czyhają na je j  
dziecko.

Po sławnym i nieszczęśli 
wym Lindberghu, który przed 
kilkoma dniami dobił do brze 
gów A ligi j i, ściskając \y ramio 
nacli drogie dziecko, przyszła 
kolej na Marlenę Dietrich, na 
Blond Venus, jak  ją  nazywają 
amerykańskie pisma. Kto bę­
dzie następny zkolei? Kto pój 
dzie za ich przykładem i* C zy  
wszyscy bogaci ludzie Amery 
ki, posiadający dzieci opusz­
czą Amerykę? Czy ci wszyscy 
ukradkiem wsiądą na statek.

domy i przyjaciół, byle się łyl 
ko pozbyć tej slraszliwej my­
śli, która ich budzi nawet po 
nocach: „Czy dziecko nie jesł 
skradzione?"

Podobno już w tej chwili 
wielu bogatych ludzi pakuje 
walizy. Cattgsierzy bowietn 
me próżnują. Tajemnicze rę­
ce wrzucają do skrzynek pocz 
towych listy ze straszliweini 
pogróżkami, żądając olbrzy­
mich sum wzamiun za dziee 
ko, które zamierzają skraść, 
gdy pieniądze nie będą im do 
ręczone w oznaczonym termi­
nie.

Pewien dziennikarz amery 
kański udał się do Marleny 
Dietrich, pytając się dlaczego 
opuszcza Amerykę.

— Mam tego wszystkiego 
już dosyć — odpowiada Mar 
lena — choć wiem, że to przy -------------------  | IV IIW  ł *  IC/lll, IW \ j

jak przestępcy, opuszczą swe| mesie wielki uszczerbek mej

karjerze. Nie mogę dłużej żyć 
w Stunacb Zjednoczonych. Nie 
mogę się zżyć z tym ohydnym 
procederem, jakim jesi pory 
wuuie dzieci, a powtóre nie 
mogę sobie pozwolić na utrzy 
mywanie 6 strażników, którzy 
by slale pilnowali ntnłej. Nie 
mani odwagi, ani pieniędzy, 
by za łę cenę dłużej przeby­
wać w Hollywood.

— 6 strażników?! — powia 
rza zdumiony dziennikarz.

— la k .  Tak, jak Al Capo- 
ne, gdy przebywał na wolno­
ści. Już od dwóch lat 6 delek- 
tywów otacza moją córeczkę, 
pilnując je j  podczas space 
rów i zabaw. Czy to iest nale 
żyły tryb życia dla dziecka i 
jego maiki?

Marlena na chwilę przęsła

te mówić. Je j oczy ze slrachu 
iardziej się rozwierają. Nie­

ma w nich nic sztucznego. Nie

W CZTERY OCZY
In t y m n e  r o z m o w y  i k s  a z  C z y t e l n ik a m i

Okazanie serca nie może zaszkodzić
P. Alfons K. z Kutna
pisze nain:
„W dniu 18 sierpnia 1935 

r. poszedłem do kina na obraz 
„Wacuś". Na ostatni seans t 
j .  o g. 21.15 na trzeci dzwonek 
przyszły jukieś kobiety i u 
siadły za mną. W pewnej chwt 
li obejrzałem się i ujrzałem 
siedzącą za mną śliczną plal> 
nową blondynkę o szafiru 
wycb oczach, pięknie ubraną 
i szczebioczącą niczein dziec- 
kc^.Ponjeważ wjdok je j  odra

zu sparuliżowal mi serce, za­
cząłem często się oglądać, z 
czego wymkła rozmowa. Przy 
wyjściu przedstawiłem się i 
od tej pory zacząłem bywać 
w jej do.tiu, gdyż ona prowa­
dziła dom, a rodzice praeowa 
li w biurach.

J ak się rozkochałem w mo 
je j  drogiej Wikci, że zapropo 
nowałem je j  małżeństwo, ua 
co się chętnie zgodziła. Rodzi 
ce je j  też. Ślub nasz n ustąp J  
6 października. Ale od (ej po

UŻDIMż «H*HY ZE SKUTECZNOŚCI A K G O  Su e ó rs k la g o  usuwa O D C ISK I
E K S 1 K A K S  usuwa P O T  pa .adnam użyciu

l\la m a i e j  w o k a n d z ie  • ••

K ę f r ę  podniósł
(A.E) — ... No i ośmielił się, 

iciernto jedne, rękie  na mnie 
poum esć, punie sędzio.

— Ze podniósł rękę, to prze­
cież  nic strasznego.

— Ale ją  opuścił także sa­
mo!

— A, to co innego. Panie 
Bednurczykl Pobił pan nuił 
żonkę. L oż  pan pow ie nu siiaj 
ją  ouronę'C

Pan bedn arczyk  odchrząk­
nął i podkręcił sumiastego toą 
su.

— Proszą sądu ostateczne-
&o!,tak ty czn ie , że rękie na nią 
podniesieni. Ale drugi nu ma­
jem  m iejsiu  toby l nogie pod- 
luosl. tio choroba z niej, ju- 
k icn  mato.

W iele razy w ojsko ulicą 
przechodzi, to baba  az się trzę 
Sie z uciechy. Slipiu jeJ  się 
błyszczą i cięgiem  ponnarza, 
że chcia łaby  b y ć  podporucz­
nikiem , a lbo  i podpułkow ni­
kiem .

W iadomo, że to ty lko  takie  
głupie gadanie, a le  kto ją  wie? 
Aloże czasem  taktyczn ie swo­
j e  ch ętk ie  uskutecznia?

S poko  jnosć w  dom u zakłó ­
ca , g ęba  się je j  m e zam yka i 
rum or w ielk i urzeczywistnia, 
gar kam y  utukująp*

Dyrektor w roli detektywa
w y k r y ł  s p r a w c ą  lic z n y c h  k r a d z i e ż y

W znanej fabryce cukier-1 kradł nietyłko cukier z wor­
ków „karoma" w przedziwuj ków, ale z zaplombowanych 
sposób ginęły surowce. Ktoś baniek wylewano spirytus. W 
w niewytłumaczony sposób bańkuch tych znajdowauo póź

niej wodę.
Dyrektor fabryki przepro­

wadzał dokładną kontrolę i ta 
wykuzula, że krudzieży nie do 
puszczał się żudeu z pracowni 
ków. Dyrektor wpadł ua zna­
komity pomysł.

Na podłodze składu, gdzie 
mieściły się surowce, rozsypu 
no czerwony proszek.

Następnego dnia zauważono 
na podłodze wyraźne ślady 
stóp. Ślady te, już czerwone, 
( rowudzily na schody i pod­
wórko i kończyły się w znujtlu 
jąeej się na tejże posesji clilod 
ni.

Teraz iuż sprawców kra­
dzieży odszukano. Okazali się 
nimi mechanicy, zatrudnieni 
w chłodni, Stanisław Irek i 
Wacław (Jawlak oraz przyja­
ciel tego Neener.

U Irka znulezinno kompro­
mitujący dowód rzeczowy 30 
kg. cukru, pochodzącego z kra 
dzieży.

(Jawlak wypierał się winy, 
ale jeden z dozorców widział, 
jak  Gawlak palił swoje buty, 
zabrudzone czerwonym prósz 
kiem.

Wczoraj amatorzy cukru i 
sLtrytusu stanęli przed Sądem 
Okręgowym w Warszawie.

W ięc je j  też razu pewnego 
powiadani, że w idać ro uadbu  
dów kie byłem  kopnięty, k ie ­
dym  się z nią przed ołtarz w y  
bieral. Bo w  przeciw leglem  ra 
zie m e uczyniłbym  takiego  
kroku.

A ona naio, że głupi jestem , 
bo żonate ludzie illużej żyją, 
niż w  kaw alerskiem  stanie.

Więc je j  llomuczę, że tu się 
ty lko żonatym  w ydaje, bo im 
się życie w  małżeństwie dłu­
ży. I dodaję, że teraz obecn ie  
chętniebym  sum sobie parę ba  
tów  w sypał, zalo, żem się z 
taką  gangreną ożenił.

A w tedy  ona pow iada:
— Nie trap się, stary koniu. 

Bo żonatemu tytko w  domu 
źle, a kaw alerow i — wszędzie!

Panie sędzio kochany! Pan 
t a k ie  sam o kaw alerem  był. Po 
m iedz pan, z ręką  na sercu: 
źle nam było w  kaw alerskiem  
stanie?

Nie łataliśm y, ja k  te ptasz­
ki? Nie żyliśm y, niby w  raju?

No i teraz rozumiesz pan sę­
dzia, że m usiałem  za tak ie  
iłuźnierstm o ręk ie  na babe  
podnieść.

Sąd skazał pana Bednarczy  
ka  na dw a dni aresztu z zatoie 
uzeiuettk

ry przechodzę straszne męki. 
Pierwsze awantury zaczęły 
się od tego, że moja kochana 
Wikcia chciała do domu spro 
wadzić swoje dziecko, o któ- 
rent wcale uie wiedziałem i 
wiedzieć nie chcę! Bo czyż ja  
nie mógłbym zdobyć się na 
coś podobnego? Tylko muszę 
mieć na oczach dziecko inne­
go ojca?

Wikcia twierdzi, że od cbwi 
li ożenku cały ciężar spadu na 
mnie—czy to prawda? ł przez 
£o całetni dniami przesiaduje 
u swej ciotki z dzieckiem, a ja 
borykam się brudny i.głodny, 
bo ini nie ina kto co ugotować.

Kochany Panie Redaktorze 
jak  tu postąpić, żeby dostać 
rozwód albo żeby Wikcia za 
nieebała tego dzieciaka. Radź, 
bo sobie życie odbiorę!".

•
Obowiązkn opieki w tym wypad­

ku memu. Jesi to więcej kwestju 
wzajemnego stosunku obojga Pań 
stwa. A może warto dać pomoc i o- 
piekę tej niewinnej dziecinie? Wie 
dy i małżonka Pańska oceni len 
odruch serca i życie ułoży się lepiej 
między Watui.

Myślę, że warto zrobić taką prć- 
bę, a czas sam da Panu odpowiedź 
ua pytanie: Co dalej?

P. Zolja Szmidtówna 
zechce łaskawie podać swAj 

adres. Postaiamy się dopomóc Pani.

w  jr i  t  l i c
r K oioK turza

Większa 
padną %

S . Z A L C S Z T A J N A
Warszawa, rnlawskz Si.

mamy przed sobą wielkiej ar­
tystki z je j  pamięluych fil­
mów, a kochającą matkę, nie 
spokojną o los swej córeczki.

— Gdyby podatki były 
mniejsze przerywa nagle, mil 
czenie Marlena — pozostała­
bym tutaj przez jeszcze kilka 
laL Mogłabym wówczas wyna 
jąć  10, 20 detektywów. Kecz 
nowe podatki, które na nas o- 
becnie nałożono, są tak wiel­
kie, że nie pozostaje mi nic in­
nego, jak uciec stąd. Nawei 
Mary Pickford i William Po 
well, którzy nie obawiają się 
gangsterów, ponieważ nie po­
siadają dzieci, opuścili Holly­
wood, nie chcąc płacić tak wjj 
sokich podatków.

— Wszystko jesł łułaj bar­
dzo drogie. Za odpowiednią 
willę z kortem tenisowym i ba 
senein żądają tutaj obecnie 
1000 dolarów miesięcznie. Przyj 
(akieb wydatkach nie mogą 
czyuić żadnych oszczędności 
Co się stu nie ze mną i mą cór 
ką, gdy sława mnie op.nści?, 
Wolę już być pomywaezką na 
czyń w Paryżu, niż żyć Ijutaj 
w ciąglytu slrachu.

Na wargach artystki zakwitł 
uśmiech, je j  słauny uśmiech.

— Na szczęście do tego jesz 
cze nie dojdzie. Korda ofiartl 
je  mi 4.500.000 franków za na 
kręcenie filmu w Anglji. Po 
lecilaui mu z tera czekać do 
15 lutego, do czasu gdy po­
znam scenarjusz, ponieważ o- 
becnie chcę tylko kręcić fil­
my, które mi przypadają do ga 
stu, któreby odpowiadały mo 
jemu usposobieniu. Najpraw­
dopodobniej zamieszkam w 
Paryżu, u boku męża, Rudol­
fa Siebera, który jest reżyse­
rem filmowym i architektem, 
przedewszyslkiera zaś archi­
tektem, ponieważ obecnie 
film...

W lei samej chwili otwiera 
ją  się drzwi. Do pokoju wbie

5u jasnowłosa i . okrąglutka 
ziewczynka w wieku lat dzie 

sięciu. Rzuca się Marlenie na 
szyję. To jest Marja, dziecko, 
któremu grozi porwanie.

Za nią weboazi do pokoja 
wychowawczyni, a w hallu 
maszerują dwaj detektywi o 
olbrzymiej budowie ciała- Kie 
szenie ich są porządnie wy- 
pchuue, prawdopodobnie nie 
noszą w nich pudelek z cukier 
kami...

Dziennikarz żegna się ze 
znakomitą gwiazdą i opuszcza 
mieszkanie. Wślad za nim sa 
ną nieufne spojrzenia detekty; 
wów.

bu,inne musi być dzieciń­
stwo dziecka, którego otacza­
ją  luty towurzysze zabaw.

PAST-a lubi się procesować
„Polska Akcyjna Spółka Te­

lefoniczna" lubi się proceso­
wać. Ostatnio do Sądu Okrę­
gowego wpłynęło jeszcze jeu- 
uo powództwo, zwrócone prze 
ciwko osławionej P. A. S. T.

istnieje prawo, mocą które­
go P.A.S.i.-a ma przywilej, je 
sil tego zajdzie potrzeba, usta 
wiania w nieruchomościach 
części instalacyjnych telefo­
nów. Wprawdzie zgoda wlaści 
Cielą domu nie jest potrzebna, 
tc jednak ustawa nakazuje w y  
płacić właścicielowi nieruchu 
mości odszkodowanie.

Na dachu domu przy ul. Ra 
cławickiej 10, należącym do 
famy „Jan  Makarewicz Synu 
wie", P.A.S.l.-a ustawiła ua- 
łftk rozdzielczy*

Kiedy właściciele domtl 
zwrócili się o zapłacenie od* 
szkodowania za używanie nie­
ruchomości i zwrot nakładów, 
wywołanych koniecznością re 
montowania dachu z tej przy 
czyny, iż tunkcjonarjusze tele­
foniczni często na dach wcho 
dzą, P.A.b,T,-a odmówiła do- 
Lrowolnego uiszczenia należno 
ści.

Właściciele domu tedy wy­
stąpili do sądu, domagajac się 
kwoty 3.120 zł. tytułem odszko 
dowania. W imieniu powodów 
działa adw. J. Karen. Wyrok, 
jaki zapadnie w tej sprawie, 
będzie miał duże znaczenie 
dla ogółu tych, którzy z ko­
nieczności muszą tolerować in­
stalacje telefoniczne na swych 
posesjach*
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Wodi studzą zapał do małżeństwa
N ieoczekiw ane s k u tk i zw ię k s ze n ia  za s iłk u  dla żo n a tych
Nowy Jork ogarnął w tych 

iJniack swoisty szał. Tysiące 
młodych par oblega urzędv 
Etanu cywilnego w różnych 
dzielnicach miasta i chcą jak 
najszybciej wstąpić w związ 
ki małżeńskie. „Alak mło­
dych par na urzędy jest tak 
wielki, że przypadkowy obsei 
wator przypuszczałby, iż w 
Stanach Zjednoczonych ma 
wejść w Zycie ustawa, która 
zabroni po pewnym terminie 
wstępować w związki małżeń 
skie i, że wszyscy narzeczeni 
w ostatniej chwili chcą pobrać 
Elę.

W zasadzie jednak ten swoi 
siy „run“ na urzędy stanu cy 
wiłnego ma inny podkład. W 
tych dniach wyszła ustawa, za 
pewmająca żonatym bezrobo. 
nym wyższe i korzystniejsze 
zasiłki. Również 1 bezżenni 
bezrobotni chcą z nich korzy 
siać. Z tego powodu chcą jak 
najszybciej wstąpić w związ- 
k  małżeńskie

,W. urzędach stanu cywilne­

go rozgrywają się takie sce­
ny, jakie i dla Ameryki są 
sensacją. Każdy z nich jest ol. 
legany przez setki par narzc 
czouych, kiórzy o wczesnej go 
dżinie przychodzą już do u 
rzędu. Niektórzy z nich, dba 
jący o wygody, przynoszą ze 
sobą składane krzesełka i za 
pasy żywności.

O godzinie 9 rano otwiera 
ją  się okienka w urzędach 
Wówczas tłum, czekających 
amatorów małżeństwa, rzuca 
się wprost na urzędników 
Każdy bowiem chce być zała­
twiony pierwszy. Urzędnicy 
nie mogą sobie dać rady z tlu 
mem. Starają się go uspokoić, 
zapewniając, że każdy będzie 
załatwiony, jeśli będzie prze­
strzegany porządek. Lecz to 
n<ewiele pomaga. Tłum coraz 
niecierpliwiej naciera na u 
rzęduików. Wówczas ci, chcąi 
przystąpić do urzędowania 
muszą wezwać policję i stra* 
ogniową. Dopiero, hydranty 
straży ogniowej ostudzają nie

Cierpliwość rozgorączkowa­
nych narzeczonych. Silny stru 
mień wody wyrzuca ich na u- 
licę. Tu polic/u ustawie ich w 
długą kolejkę i każdy poko- 
lei wchodzi do urzędu, gdzie 
zostaje załatwiona formalność 
zaślubin.

Lecz nie wszystkim parom 
udziela się śłu^u. Wśród arna 
torów małżeństwa znajduje 
się bardzo wiele młodych par, 
ictórych wiek nie pozwala nu 
wstąpienie w związki malżeó 
skie. la k ich  urzędnik odsyła 
z kwitkiem, z ironją radząc 
im przyjść do urzędu po uzy 
skaniu pełnoletności. Inm 
znów są na tyle nieuświado- 
mieni lub biedni, że przycho­
dzą do urzędu bez tradycyj 
nych obrączek. 1 tych urzęd­
nicy odprawiają z kwitkiem. 
Ci zaś co mają wszystkie pa­
piery w porządku, uzyskują 
upragniony ślub i wychodzą 
z urzędu rozpromienieni — bę 
Ją  przecież mogli olrzyiuy wać 
więlcbze zasiłki

i t A a j o
ROZGŁOŚNI* WARSZAWSKA

6.30 Pic#ó. 6.33 Pobudka. 6.34 G im nasty­
ka. 6.30 W uzy k i. II .J7  bygnał c m iu . U.OO 
Hejnał. ld.i> kuucert. 13.00 Muzyka, 13J25 
Chwilka gospodar»twa. 13J o  Kooceri I n a .
16.00 „M areeijauek wędruje** — opowiada- 
nie. 16.13 Muz) ku. 17.00 „W fabryce tu id u " . 
17.13 ,,Łferzut>cz4u podróż*4 — t  luu iyką.
18.00 Kccilui lorlepiauow y. 19.03 koncert re 
Klttinowy. 19.40 \Viadotuości aportowe. 19.30 
1'ogttdauka. 20.00 Muzyka lekka. 21 .01) Siuciio 
wisko „C oście oa w iecu". 21.33 „Nusze itie# 
n i" . 22.00 koncert ■>u to n iem y . 23.03 M.u- 
zyka taneczna.

S2CZLŚLIW Y  390.090 Ą BO N EST  
POLSKIEGO RA U JA  

Cenon oieapodnauka czeka abonenta K r. 
300.000. Otrzymn on kosztowny upowifiek, 
ale też me zustaua pokrzywdzeni jego  uaj 
bliżsi sqsicdzi. Aboueuei bowiem Nr. 499.996 
do Nr. 499.999 i Nr. 500.001 do Nr. 500.004 
otrzymaj** rćwuież upominki w postaci rn- 
Ujoaparatów. zegarków t t. p.

TADEUSZ t  ALI  SZEWSKI ŚPIE W A  
L E K K I E  P l U b E N U  W R A D J O  

Duskouufy i doweipuy lutcrpreUiiur lek­
kiej piuseuki, Indeusz Kaliszewski, odśpiewa 
duin 9, i .  o godz. 20.0(1 szereg swoich uio- 
seuek. W tym suiuym kuucercie Maia O rkie­
stra Polskiego Kudja pud d y rek cja  G órzyń­
skiego wykonn utwory u□ leżące do rozryw­
kowego repertuaru orki estru w ego.
W A C Ł A W  MEM CZ YK l  KAZIMIERZ WIŁ  
Ki. MIRSKI W K O frC E R C IE  R A D JO W Y M  
Du. 9.1. o godz. 22 uadaje Polskie Kadjo 

koncert sym fouiczuy, który poprowadzi ja ­
ko kupelmistrz, Kazimierz W iłkom irski, ko­
lista koncertu będzie uitody, bu rdzo utalen­
towany skrzypek, Waeiaw Niemczyk, który 
wykonu efektowny i piękny Koucert Skrzyp­
cow y, Mendelssohna, stouowiacy, jak b y  fi­
lar repertuaru skrzypcowego.

U ALIN A DUDICZÓW NA  
PRZED A llkRU EO N EM  

Dnin 9 stycznia u gódz. 21.35 znana de­
brze radjosłucnaczum śpiew aczka, Halina Du 
diczówuu wystąpi przfd uttkrulonem poznań 
*kim w rumach nudycji „N asze p iesiu ". A r­
tystka odśpiewa azereg piesnt komooiy turów 
poUkich, n w ięc: l*ricuituin. M’ Jakiego, Ma 
szynskiego, Jo tey k i, Paderuw»k*.go i  Jwjswu 
duuuJuegOt *
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K o n r a d  R y l i k l

W szponach gangsterów
Pow ieść—film z  życia gangsterów chicagowskich

. O  północy w mieszkaniu słynnego lekarza cliieugow- 
skiego, Siunisluwu Gruby, zadźwięczał telefon. Ktoś, pada­
jący się zu właścicielu ziemskiego lfrounu. wezwał doktor j 
ora b ę  do swego synu, który zranił się rewolwerom. Lckart 
aduł się ua miejsce wypadku. Za miastem został zatrzymany 
przez czterech mężczyzn, z których jeden podał się za 
“ rownu.

Pod groźbą rewolwerów zmttszują Grabę do udania się 
Z nimi w nieziiunyru kierunku. Wkrótce przybywają do ta­
jemniczego dom ku, stojącego na odludziu, lu lekarz znaj­
duje ciężko rannego młodzieńca. Młoda niezwykle piękna 
kobieta bługa lekarza, by urutował ruuuego. Grabu bada 
chorego i stwierdza, że stan jego jest beznudziejny. Wtc-dv 
piękna nieznajoma oświadcza mu wzburzonym głosem, ie  
jeżeli  ranny umrze — to i ou Graba, umrze wruz z nim.

Po operacji,  rauuy umiera. Nieznajoma zapytuje dokto­
ra, jak a  jest jego ostatnia wola, bo za chwilę również umrze 
Przypadkowo dowiaduje się (>rubu, iz niewiasta, która ska­
zała go ou śmierć, jest słynną „Miss Norą', hersztem bundv 
gangsterów. Nora rozkazuje swoim podwładnym, bv 
wyprowadzili doktora w pole, gJzie  ma sam wykopać dla 
siebie grob.

Ulegając przemocy — kopie Gruba grób. Nad ranent 
rozkazuje Uliss Nora sprowadzić Grabę na górę. W toku 
rozmowy opowiudu mu, że zmarły gangster był j e j  kochan­
kiem i został ranuy podczas przemytu alkoholu. L przeła­
żeniem spostrzega Gruba, że miss Nora posiadu rzadki dar 
hipnotyzowania. Doktór ulega czaioWi oczu guugsierki, 
budzi ona w nilu »źul zmysłów, i powolny j e j  myślom, obie­
cu je  Grabu miss Norze, że nigdy już uie wróci do swej żo­
ny i swych dzieci

A wtedy z.druó/.u mu miss Nora swą tajemnicę: zwie się 
naprawdę Liii Lden. Przed laty mieszkała obok rodziców 
Graby: wtedy pokochała go szaloną miłością, która prze­
trwała tyle lal, Ubecuie pragnie go zatrzymać nu zawsze 
przy sobie.

Szul namiętności i zmysłów potęguje się. Graba łraci 
resztki panowania nad sobą, nagość kobiety o nieziemskiej 
urodzie upaja go. Wkrótce jednak ocknął się z upojenia.

Doktór Gruba ręką oturl sobie poi z czołu, ro­
zejrzał się, rzucił spojrzenie na wspuniułe ciulu 
kobiety, która leżała na tapczanie i uśimecliułn się 
tajemniczo. Zerwul się z miejsca, jak  opurzony, 
krzyknął ruz jeszcze głosem, pełnym przerażenia:

— Boże, mój Boże, co się tu nagle stało?... 
Gdzie jestem?

— Doktorze Graba, odzyskaj zpowrolein 
swą pamięć! — wypowiedziała kobieta głosem 
rozkazującym, ostro — zapamiętaj sobie i wiedz, 
ze wczoruj o godzinie poi do pierwszej w nocy 
wyjechałeś ze swego mieszkania na West-Roose- 
,y®li-5trqet Nr. 2015. Ubocnie znajdujesz się w kry­
jówce miss Nory, dwadzieścia kilometrów za Ci­
cero, a bU za uiiusteut C bicago. Zapamięta j, że 
nigdy nie wrócisz do swego domu, i... przypomnij 
sobie, ze przed chwilą tuliłeś w »wy cli raunofiuch 
mnie... Liii Łdeu, zwaną przez wszystkich „miss 
Notą"; rowmez i ty, doktorze (Jrubu, będziesz 
mnie tak nazywał, bowiem nikt, nikt nie powinien 
Wiedzieć, iż jesieni córką uiiłjoueru Willi Edenu. 
Czys wszystko zrozumiał, doktorze Grabu? A te­
raz usiądź przy umie...

Stal, jak wryiy w miejscu, z szeroko rozwar- 
temi oczyma. Czul, że nogi uginają się pod nim 
Ze zdenei wowunia. Słowu, które teraz usłyszał, 
brzmiały, jak objawienie. Naraz przypomniał so­
bie wszystko. Przypomniał sobie, że wczorajszy 
wieczór spędził spokojnie u siebie w domu, buwd 
się z córeczkami, z których jedna niedawno ukoń-

czylu sześć lał, drugn zaś miała zaledwie cztery. 
Przypomniał solne, że wczoraj o północy tulił 
w ramionach swą żonę. polem rozległ się dzwonek 
telefonu, potem ruszył w drogę. A potem: ciężko 
ranny, gangsterzy, „miss Nora", Przecież lej nocy 
kopal juz <1 In siebie grób.„ Miał być pochowany
t>hok llurry Johnsona Miss Nora" była nieuldn-
gana Doktór Graba musi umrzeć" — powtarza­
ła... A teraz?... Co się z min stało?... Dlaczego miss 
Nora leży obok na lapczume naga?..

Wszystko wydaje mu się snem... Ale, ale... 
Przecież jest mieszkańcem Chicago, miasta niesa­
mowitych wydarzeń, lam, gdzie rzeczy niemożliwe 
stnją się rzeczywistością, w mieście zgrozy i zbro­
dni. I o nie sen, — to rzeczywistość.

Przecież nawet we śnie nie widzi się łak 
pięknego, wspaniałego ciału kobiecego!...

— Laskuwn pani, mech im pani opowie, co tu 
zaszło — prosił doklór Gruba, a błędny jego wzrok 
wyrazul przerażenie człowieku, który zbudził się 
ze strasznego koszmarnego snu.

— Cha, cha, cha — roześmiała się miss Nora
— pan me wie, co tu zaszło? Dziś w nocy zmurl 
llurry Johnson, a ty kochany Silan zastąpisz go 
pod każdym względem, wszędzie... — uśmiechnęła 
się doń luk uwodzicielsko, że w głowie poczuł ja ­
kiś rudnsny zamęt.

Czuje teruz jakiś nieprzeparty pociąg do tej 
kobiety. Czy naprawdę uległ je j  hipnozie? Nie 
umie zduć sobie z tego sprawy. Ale jedną rzecz 
czuje: zuwladnęla nim zupinie, nie potrufi teraz 
od uiej odejść.

— Doktór Graba umarli — zawołała. — Nie­
ma więcej dokloru Graby. Nazwisko to zostaje 
wymazune raz ua zawsze, przestało istnieć. Sły­
szysz? Zostajesz przy umie, ze uiną, muszę wymy­
śleń dlu cielne nowe imię, jukieś pięknie brzmiące 
unię; lak, nuzwę cię Al Etling! lo  brzmi pięknie
— Liling! Chudz bliżej, jeszcze bliżej, mój kocha­
ny Al Edmg — wyciągu ku niemu swe piękne, ku 
szące ramiona.

A choć gtlzieś w głębi duszy budzi się protest, 
choć przypomina solne swą zonę, którą dopiero 
we/oraj po północy opuścił, choć przed oczyma 
stują mu główki córeczek — rzuca się w obję­
cia miss Nory, louie w nich, jak  pijany.

ROZDZIAŁ DRUGI. 
Doirloroircr €*rubinu 

s z .u K er m e go  mężo
Pani Mury Grabina zerwulu się gwałtownie ze 

snu. Zegur wydzwonił godzkię piątą.
Zapaliła nocną lampkę i niespokojnie rozej­

rzała się po pokoju. Gzy baan jeszcze me wrócił? 
Co się stało? Przecież już piąta nad ranem?...

Zudzwouiłn. Długo trwało, zauim do pokoju 
weszła pokojówku. Przecieru oczy, jesl przestra­
szona: nigdy jeszcze o lej porze me wzywano je j .

— Gzy mister Grabu jeszcze nie wrócił?
— Nie, mislress (czyt. unses — patii).
— A może dzwonił przy drzwiach, a tyś nie

niemożliwe.
słyszała dzwonka?

— Nie, pani, to jest zupełnie 
Zawsze słyszę, gdy dzwonią.

Pokojówku wyszłu. Pani Mary Grabina nie 
może spokojnie uleżeć w łóżku. Czyżby utial w no­
cy ciężką operację? Może czuwu przy chorym?, 
Ach, ten przeklęty zawód! Nigdy niema spokoju. 
Po północy, gdy człowiek śpi w najlepsze lub tuli 
do piersi najdroższą istotę — musi nagle ubrać się 
i jechać do chorego. Kiedyś dumna była z tego. że 
wychodzi zamąż za lekarza, a teraz dopiero zro- 
zumialu, juki to przeklęty zawód! Jest wprawdzie 
zamożna, ale cóż z tego, gdy mąż tak rzadko bywa 
przy niej...

Nie może zmrużyć oka. Nadsłuchuje: może 
wraca? Może usłyszy dzwonek przy drzwiach? 
Cisza panuje wokoło.

Zegar wybija godzinę szóstą. I znów godzina' 
upływa, gouzinu niespokojnego wyczekiwamai 
Zegar wybija godzinę siódmą. Puiti Mary Grabina 
czuje, że zimny pot pokrywa je j  czoło, jest dziw- 
uie mespokojuu. Nie wie sama, co się z mą dzieje.

biodmu godzina — a ou wciąż nie wruca?!..
Wyskoczyła z łóżku, weszła do przedpokoju, 

wzięłu do ręki książkę lelelouiczną. „Brown, 
Brown... luk, len właśnie numer”.

Prędko uckwycilu słuchawkę telefoniczną.
— Ilullo, czy mieszkuuie mister Browna?.* 

Bardzo przepraszam, że o tej porze dzwonię... Bar­
dzo przepraszam... Proszę nie gniewać się... I u mó­
wi żonu dokloru Graby... Dziś w nocy doktór Gra­
bu zostul wezwuuy do mister Browna... Gzy jest 
lutu jeszcze? Go puu mówi? Nie słyszę... Nie ro­
zumiem... Coooo?... Nic pan me wie o doktorze 
Gtubie?... Go, puu wcule lekurzu uie wzywał?, 
(zurumieniouu twarz pani Mary zbladła nagle) 
Ale... ale... Jo przecież jest zupełnie niemożliwe- 
Mój pauie, może pan wie coś, uiuze... Nie wymyśli­
łam tego... lak , lak, jak  opowtudam panu... Dziś 
o potuucy wezwano mego męża do mister Brow- 
na... Jeśli pan o tein me wie, niech się pan dowie— 
Co, wszyscy śpią jeszcze?... Jakże to możliwe?— 
Przecież pański syu został ranuy... Ach, nie mówię 
głupstw... Nikt me został ranny?... Czy to możli­
we?... llallo! ilullo!... Do licha!...

Nikt j e j  już me odpowiadał. Stała ze słuchaw­
ką teleiomczuą w ręce,juk oslupiula, przez chw lę  
putrz) la przed siebie, znieruchomiałym wzrokiem, 
a potem odruchowo, mechanicznie odłożyła słu­
chawkę.

Burzu myśli zawirowuła je j  w głowie. Co się 
stuło? Czyżby mąż ją  oszukuł? Może ma jakąś 
kochuukę, któru wezwała go do siebie, a chcąc 
ukryć to przed żoną, skłutuuł, że to jakiś Brown 
do uiego dzwoni? Gzy to możliwe? Czy możliwe, 
by utąz, który ją  tak bardzo kocha, utial kochankę?

Go teruz począć, gdzie go szukać?
Przez chwilę stula, uamyślując się. Nerwowo 

zagryzło wargi.
VV teui rozległ się dzwonek telefonu. Jednym 

skokiem zttalazla się znów przy aparacie i chwy­
ciła sluchuwkę... Dalszy ciąg jutro.

DANIEL B A tH R A C H

Śladami przesteptów
Z  p a m i ę t n i k ó w  b . a s p ir a n t a  

W a r s z a w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c z e g o

Skandal w arystokracji
V.

— Około drugiej po półno­
cy — odpowiedział cichym glo 
sem. (Koncesję utial do dwu­
nastej).

— Doskonale, a teraz ze­
chce mi pan jeszcze powie­
dzieć, papie Hoffman, czy po- 
mtędz’  pańskimi gośćmi me 
było jakiegoś osobnika imie­
niem Jack, oraz dziewczyny, 
blondynki, lat okuło dwudzie­
stu?

— Jacków znam bardzo du 
#0, nawet memu szwagrowi 
jest na imię Jack, co się zaś ty 
czy młodej dziewczyny, to wy 
chodziła ode mnie razem z o- 
Stątniwi gośćmi „księżniczka”.

— „Księżniczka"? — zapyta

leni zdumiony. — Któż to ta­
ki ?...

— Powiem panu prawdę, ie 
sam nie wiem, co to za jed 
ua. Grandessa, czy uie grnn- 
dessa. Pierwszy raz zjawiła 
się w moim lokalu około 
dwóch miesięcy tentu i od te­
go czasu przychodzi stale, raz 
Tub dwa razy tygodniowo. 
Zwróciłem ua nią uwagę, bo 
się z uikim nie zadaje i uie po 
<wala nikomu za siebie pła­
cić, a nawet bardzo często sta 
wiała kolejkę dla znajdują­
cych się w lokalu gości. Zau­
ważyłem przytem, że ma za­
wsze przy Sobie bardzo dużo 
pieniędzy, a nawet przed dwo 
ma tygodniami chciała u mme

zmienić banknot 50-cio funto 
wy. Nie miulmii tyle drobuych 
i zapluci la wtedy ruchunek 
złotemi monetuuH.

— Tu ciekuw.e. Czy zawsze 
przychodzilu sama i nigdy me 
by la w towarzystwie męż­
czyzn?

— Mężczyźni nrzysindywa- 
li się do je j  stoliku i pila z ni­
mi tuzem, ale ruchunek za­
wsze onu płaciła i jak tylko 
który z nich stawał się natar­
czywy, to zaruz wstawała od
Aołu i przesiud ywulu się do 

innego stolika. Dlatego łez 
przezwana została „księżnicz­
ką".

— To jest coraz bardziej cie 
kawe, panie Hoffman. Twier­
dzi pan zatem, że aczkolwiek 
dziewczyna ta była stałym go 
ścieni w pańskim lokalu, to 
fednak uie była to kobieta z 
półświatka, a ja k  wynika z 
pańskich słów, mogła lo być 
nawet kobieta z towarzystwa.

— Ja, prawdy powiedziaw­
szy, mało znam się na kobie­
tach, ale, sądzące z pozoru, mu 
siała to by.ć jak aś  lepsza, bo.

jak zmierzyła kogoś od stóp 
do głowy, (o aż ciarki po czlo 
wieku przeszły, przytem wy- 
rużułu się tak po uczouemu i 
nie usłyszało się od mej nig­
dy urdyiiurnego słowa. ATe 
najlepiej będzie mogłu panu 
o mej powiedzieć „czarna Nel 
Iy", bo z nią od początku ob­
cowała. Przed puru dniami 
jednuk pokłóciły się i gd\by 
nie ju i kelner, toby się z pew 
nością pobiły, ale o co lin po­
szło, tego nie wiem.

— Któż to jest, ta „czarna 
Nelly”? — zapytałem.

— Pan inspektor nic zna Nel 
ly, kochanki tego aptekarza 
Harrego? On przecież sie­
dział za fałszowanie recept i 
dostarczanie narkotyków ko- 
kainistom i morfinistom?

Przypomniałem sobie istot­
nie o tej swego czasu głośnej 
sprawie, kiedy młody czło­
wiek z dobrej rodziny, prowi 
zor farmacji, skazany został 
na dwa lata więzienia za nie­
legalną sprzedaż narkoty­
ków.

— Teraz sobie tę sprawę

firzypotuinara — odpowiedzi* 
eut. — Ale czy mógłby mi 

puu powiedzieć, gdzie tę Nel« 
uy można zuuleźć? Na moją 
wdzięczność, o ile mi pan do­
pomoże, może pau liczyć.

— Adresu je j  uie znam, ale 
postaram się dziś jeszcze do­
wiedzieć, gdzie mieszka. Ałe 
pau inspektor nie przypusz- 
czu chyba, że to Nelly ją  za­
katrupiła? O ile oczywiście, 
zamordowana identyczna jest 
z „księżniczką".

— Naruzte nic nie wiem i 
nie przypuszczam, w każdym, 
razie załezy mi bardzo ja k  
najprędzej odnaleźć Nelly i 
je j  kochanka i pańską rzeczą 
jest -wystarać się dla mnie o 
ich adresy.

— Dobrze, ale nie chcę 
przychodzić do biura — od­
powiedział Hoffman, — bo 
gdyby mnie ktoś zobaczył, 
to mogliby mnie wziąć za 
„kapusia" (denuncjanta) i 
straciłbym wszystkich mo­
ich gości, a wtedy mógłbym 
zamknąć swoją budę.

Dalszy ciąg jutro.
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Styczeń

9
Czwarte*
Marcjanay

( k r o p o ; w jgadek oa ul. Pawiej
W czoraj o godzinie 3 popo­

łudnia wydarzył się przy ulicy 
Pawiej 22 w Krakowie wstrzą- 
jacy wypadek.

O io  zamieszkała tamże przy 
rodzicach umysłowo-chora 37- 
letnU Stanisława Machajowa, 
żona bezrobotnego, korzystając 

ni obecności domowników 
otworzyła drzwiczki z pieca i 
włożyła specjalnie rękę do 
ogn? .

Machajowa doznała spalenia 
przedramienia lewego. Lekarz 
Pogotowia przewiózł umysłowo- 
chorą pozostawioną w domu 
bez opieki do szpitala św. Ła­
zarza w Krakowie.

f t i i t p l  p rz e s ze d ł ua j i i ls l i m
Mamy do zanotowania dotych­

czas niebywały fakt w Krakowie. 
Oto 40 letni policjant Antoni S. 
który w listopadzie przeszedł 
na emeryturę w Równem, przy­
jechał do Krakowa, gdzie pod­
dał się obrzezaniu, celem przej­
ścia na judaizm. Powodem tej 
decyzji stała się pewna piękna 
panna żydowska z Równego — 
bez której życie p. Antoniego S . 
nie ma wartości...

I n u t u w i i i i  d j n k t o r a  banku
Na wniosek prokuratora Sądu 

Okręgowego w Łodzi areszto­
wano w Ka.owicach dyrektor? 
Spółdzielczego Banku Łódzkie­
go Leona Zimmermanna.

Aresztowania dokonała polic­
ja  i doprowadziła dyrektor? Zim­
mermanna do sędziego śled­
czego.

Jak się dowiadujemy założył 
Zinimerman w Łodzi oszukańczy 
bank. Ofiarą jego padli liczni 
rolnicy, których Zimmerman po­
szkodował na kilkadziesiąt ty­
sięcy złotych.

Wlała wyrzuciła zwłoki
Na terenie powiatu dąbrow­

skiego w Luboczy wezbrane fale 
W isły wyrzuciły na brzeg zwło­
ki mężczyzny, będące w stanie 
zupełnego rozkładu. Na nogach 
topielec miał wysokie chiop&kie 
buty. Dochodzenia w toku.

Syn oskarżył ojca o nierząd
W- zoraj Sąd Grodzki w Ło- 

dz rozpatrywał sprawę nieja­
kiego Krawczyka, którego ksyn 
zaskarżył o to, iż utrzymuje 
stosunki cielesne ze swoją sio­
strzenicą, dziewczynką 13 letnią. 
Krawczyk został skazany na 2 
lata więzienia.

Wisielec a a  cm entarzu
Na cmentarzu żydowskim w 

Łodzi znaleziono zwłoki wisiel­
ca, knpea Karola Erharda.

Powód samobójstwa nieznany.

Na krakowskim broko...
W czoraj popoł. skradł nieznany 

sprawca z pozostawionego wóz­
ka z przed domu przy ul. Kra­
kowskiej 51, na szkodę Hirscha 
Priemana zam. przy ul. Zamoj­
skiego 25, paczkę z towarem 
bławatnym, ogólnej wartości 
200 złotych.

O  te j samej porze również 
nieznany sprawca snradł z pod­
wórza domu przy ul. Berka Jo 
seiewirza 26 rower męski, war­
tości 160 zł. na szkodę Karola 
KadurskirgO; zam. przy ul. Ka­
zimierza Wielkiego 28.

K R O N I K A  K R A K O W A

Sensacyjne aresztowanie spedytora krak.
Po Krakowie gruchnęła wieść 

o aresztowaniu znanego spedy­
tora. Fama głosiła, że ów spe­
dytor — znany dobrze na kra­
kowskim bruku — dopuścił się 
olbrzymich nadużyć.

Wiadomość stwierdziliśmy u 
źródła. Istotnie. Znany spedytor 
krakowski został przed kilku 
dniami aresztowany i osadzony 
w więzieniu św. Michała.

W krótce stwierdziliśmy, że 
spedytor ów został aresztowany 
na skutek donieś.enia karnego, 
które przeciw niemu wpłynęło 
do Prokuratorji Krakowskiej. 
Doniesienie wniosła firma „Kra- 
kowski“ w Warszawie, której 
przedstawicielką na Kraków jest 
Sabina Anisfeld, posiadająca 
skład skór przy ul. Agnieszki 12.

Tak po nitce do kłębka usta­
liliśmy nazwisko aresztowanego. 
Je s t nim Dawid Ufbach, współ­
właściciel biura spedycyjnrgo 
Komitau i Urbach, przy ni. Mio­
dowej.

Sprawa przedstawia się na­
stępująco :

Sabina Anisfeld ułożyła się z 
Urbachem, że będzie transpor­
tował i doręczał towary, które 
firma Anisfeld posyłała swym 
klientom za zaliczką.

Równocześnie p. Anisfeld u- 
mówiła się z Urbachem w obec­
ności świadków, że nie wolno 

mu wydać klientowi towaru, 
przed jego wykupieniem.

Pomimo tak>ej umowy — jak 
się później Anisfeldowa dowie 
działa — Urbach wszedł w po­
rozumienie z je j klientem Jakó- 
bem Nizińskim w Tarnowie i 
wydał mu bez pieniędzy towar, 
kf.ory był wysłany za zaliczką 
na uwotę około 3 tysięcy zł. 
Niziński na upomnienia fi. my 
Anisfeld w zupełności nie rea­
gował i od kilku miesięcy wy­
kręcał się, nie chcąc zapłacić 
za pobrany towar.

Przy takiej to tranzikcji Ur- 
ba»h musiał ,,grubo zarobić”, 

Takie krętactwa sprzykrzyły

się firmie ,,Krakowska" która 
doniosła o wszystkiem Prokura­
torji i właśnie na skutek tego 
doniesienia nastąpiło aresztowa­
nie Urbacha.

Jak się do« iadujemy, areszto­
wany Urhuch ma na sumieniu 
wiele podobnych sprawek.

M. in. niejaki Salomon Fuchs 
z Piotrkowa przekazał Urbacho- 
w' do przechowania skórę war­
tości kilku tysięcy złotych. Gdy 
po pewnym czasie Fuchs zgło­
sił się po odoiór skór do Urba­
cha, ten skór mu nie wydał, o- 
św adczając, że skóry te skra­
dziono mu. Na to swoje twier 
dzenie żadnych dowodów zna­
leźć nie mógł.

Na pokrycie tej szkody Ur­
bach dał Fuchsowi weksle, z 
których oczywiście ani jeden 
nie został wykupiony.

Tak więc Fuchs nie zobaczył 
ani skóry ani pieniędzy.

Takim to sposobem p. Urbach 
porasta] i chciał w dalszym cią 
gu „porastać pierzem."

Zona kelnera oblana w n p w o l a n a u l . Krupniczej
Sąsiedzi. Na temat ten moż- 

naby traktaty pisać.
Ile zbrodni, ile poważnych 

kalectw, nieszczęść byłoby na 
świec.e mniej, gdyby nie stosun­
ki sąsiedzkie.

To, co poniżej op'sujemy, to 
wypadek nie specjalnie straszny, 
jednakże bardzo charakterys­
tyczny dla nami ętności ludzi 
mieszkających za ścianą, nieraz 
calami laty.

Tu, w tym wypadku zwyczaj­

ne uniesienie, które 'wyładowa­
ło się w niezbyt fortunny spo­
sób.

A było to tak : w Krakowie 
przy ul. Kiupniczej 16, mieszka 
48-letnia żona kelnera Teresa 
Przywało*a, a obok niej, za 
ścan ą  Franciszek Kubanowsk.

Wczoraj przedpołudniem Przy- 
wałowa, czy też Kub>nowski 
powiedział coś obreźliwego tego 
obecnie nie można stwierdzić. 
Dość, że krewki Kubanowski w

pewnej chwili chwycił za gar­
nek z wrzącą wodą i nienamy- 
ślając się ani chwili oblał wrząt­
kiem Przywałowa.

Zawezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego styrięrdjdł u Przy- 
wałowej oparzenie II. stopnia, 
a po udzieleniu pierwszej po­
mocy polecił przewieźć oparzo­
ną do szpitala Ubezpieczalni 
Społecznej im. Gah1 jela Naru­
towicza.

Wieikie włamanie przy ulicy Starowiślnej
Ostatnio kronika policyjna 

zanotowuje piawie, że dzień w 
dzień jakieś większe włamania.

Świadczy to, że element prze­
stępczy w Krakowie przybrał 
na sile, specjalnie [po zastoso­
waniu amnestj1

Władze policyjne w dniu 
wczorajszym zostały powiado­

mione o dokonaniu zuchwałego 
włamania przy jednej z prj ncy- 
palnych ulic..

Oto wczoraj wieczorem nie­
znani sprawcy dostali się do 
mieszkania Szymona Neuwirtha 
przy ul. Starowiślnej 31.

Po splądrowaniu całego mie­

szkania złodziele skradli kwotę 
500 zł. ponadto męski d jty  ze­
garek, lichtarze i świeczniki 
srebrne, ubrania i birliznę war­
tości 4 tysięcy złotych.

Wydzi.ił Śledczy P. P. pro­
wadzi w tej sprawie energiczne 
dochodzenia.

Skandaliczne postępowanie kamieniczników
Ostatnio zauważono szeroką 

akcję wymawiania przez włrści- 
cieli demów lokali przedsiębior­
stwom handlowym, a w następ­
stwie uzależnienia cofnięcia wy­
mówienia tego od tego, czy 
zainteresowany już teraz zgodzi 
się odrazu na żądaną podwyżkę. 
Propozycje właścicieli domów 
zmierzają niejednokrotnie do

yodwyższenia komornego nawet 
o 50 proc.

Groźba podwyższenia komor­
nego i ewentualna myśl o opu­
szczeniu lokalu, stawia kupców 
wprost w sytuację przymusową. 
Możność spokojnej pracy w lo­
kalu, z którym przedsiębiorstwo 
jest moćno związane, stanowi je ­

den z najważniejszych akładni 
ków tego przedsiębiorstwa. Wy­
łączenie przeto spod ochrony lo­
katorów lokali handlowych 
przedsiębiorstw, zaliczonych w 
1935 r. do 1. II i III kat. han­
dlowej świadectw przemysło­
wych, wyrządziłoby kupiectwu 
dużą krzywdę.

W a żn e  dla lokatorów!

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
CENA EGz. 8u GROSZY.

Do nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Admin. Kraków, ul. Na Gródku 2 tel. 173-02,
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niow„ 12 15 P ogad an k a 12-30 K o n cert  
1 5 1 5  W iadom . o ek sp o rcie  polskim  14  

ag-adki m nzyczne 1 6 .3 0  nieśni Indowe 
18 Ś w ist się  śm ieje  li- 3 0  Skrzynka  

ogoln a 19 .40  rf ia d o m e ści sp o rtow e 20  
A udycja p aro d y ały czn * '20.45 Dziennik  
w ieczorny 21 A nd ycja  z cykln: T w ór­
czość F ry d ery k a  Chopina 2 1 .5 0  P o g a ­
danka dla knpea 2 2  M uzyka ta n e cz n a .

Nocny dyżur aptek j
A pteka ood Białym  O rłem  Rynek A  

—B 4 5 , Ł obzow ska 6, pod św. K ingą  
G rzeg ó rzeck a ? . pod Złotym  Lwem  
D ł u g a  4 , od M nrzynem  K rak o w sk a
19*
P od g ó rze  pod H yg eą Jnl Kalw aryjaka  
22.* 1

Apelacyjna rozpraw a 
ekarbowców krak.

Jak  się dowiadujemy, w* 
czwartek 16 stycznia odbędzie 
się proces apelacyjny oskarżo­
nych o nadużycia skarbowe 
urzędników. Na ławie podsąd- 
nych zasiądąi Czesław Haliński, 
Tadeusz Daczykowski i tow.

Ledwo wyszedł z więzienia 
poszedł kraść w kościele

Zaledwie wyszedł z więź enia 
złodziej Stanisław Michałowski, 
zwany Drzez swych kolegów 
„Pomarańczką", udał się na wy­
prawę złodziejką. Korzystając 
wczoraj z tłumnego napływu 
wiernych do kościoła na nl. 
Moniuszki w Warszawie, usiło­
wał okradać modlących się, zo­
stał jednak schwytany i oddany 
w ręce władz.

Spowiedź przedśmiertna 
zdradziła tajem nicę

Stanisławów przeżywał c stat- 
nio nitlada sensację. Po długo­
letniej nieobecności powróciła 
tu dawna mieszkanka tego mias­
ta, Łucja Tokarzewska, któia 
czując się bliska śmierci zaprag­
nęła ostatnie chwile życia prze­
być w rodzinnem mieście. Stan 
je j zdrowia był tak ciężki, że 

awezwano do niej tmłodego 
księdza Z.

Można sobie wyobrazić wzru­
szenie penitentki i spowiednika, 
gdy w czasie spowiedzi wyszło 
na jaw, że ksiądz jest synem 
umierającej.

Przed 20 laty Tokarzewtką 
utraciła cały majątek, ulokowa­
ny ^rzed wojną w bankach. W 
19! 5 r. w zawierusze wojennej 
straciła synka Jasia, który wrsz 
z cofającemi się wojskami rosy]- 
skiemi przewieziony został do  
Rosji.

Nieszczęśliwa matka, sądząc, 
że dziecko nie żyje, opuściła 
Stanisławów, gdyż nie mogła 
dłużej żyć w mieście, które 
przypominało je j o straconem 
szczęściu.

Nie wiedziała o tem, i c  syn 
|ej powróci.* do kraju w 1930 r. 
wraz z reparjautami, Tu dzięki 
pomocy opiekunów i nieprze­
ciętnym zdolnościom zusfol księ­
dze uf.

Już wyszedł Nr. 8
najweselszego tygodnikt

. Swiai Przygód"
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